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O rgan PPS na Pom orze północne, Warmię i Mazury

Grudziądz, niedziela, dnia 27 stycznia 1946 i.

W historyczną rocznicę
Rok. właśnie minął od rozpoczęcia 

wielkiej ofensywy. Rok od czasu, 
gdy bratnia Armia Czerwona wespół 
z dywizjami polskimi przystąpiła do 
zadania ostatecznego ciosu bestii hit­
lerowskiej.

Na wiosnę 1944 r. Armia Czerwo­
na i Walcząca u jej boku I Armia 
Polska przełamały linie obronne 
Niemców na Białorusi i Ukrainie, 
sforsowały Bug i w miesiącach let­
nich w coraz to innych polskich mia­
stach, miasteczkach i wsiach wynu­
rzały się zza rogatek osmolone i za­
kurzone ryje radzieckich czołgów.

Zdawało się wtedy, że to juź ko­
niec, że Niemcy nie zdążą uchwycić 
się Wisły, że wybuch rewolty w Ber­
linie rozsadzi ostatni strojp państwa 
morderców.

Lecz nie, Ht> jeszcze nie był koniec, 
lecz w każdym razie był to początek 
zmartwychwstania Odrodzonej Pol­
ski.

W tym bowiem czasie tworzy się 
w Lublinie Polski Komitet Wyzwole­
nia Narodowego.

Tymczasem linia frontu dochodzi 
wczesną jesienią do Wisły. Tu Niem 
cy kosztem wojsk, które miały uda­
remnić uderzenia aliantów' z Nor­
mandii, obwarowały się do stawiania 
oporu. Front na kilka miesięcy za 
styga, zamiera bez ruchu.

Po drugiej stronie Wisły tymcza­
sem rozgrywała się tragedia powsta­
nia warszawskiego. Bohaterski ipo- 
ws taniec stawiał rozpaczliwy opór, 
broniąc honoru stolicy Polski.

W kilkanaście dni przed wielką 
ofensywą — dnia 1 stycznia 1945 r. 
uchwałą K. R. N., Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego przekształ­
ca się w Rząd Tymczasowy.

Trzy dni (później, 3 stycznia nowy 
Rząd powziął uchwałę, że stolicą 
Polski jest Warszawa.

Wreszcie nadchodzi dzień rozpo­
częcia wielkiej ofensywy, ofensywy 
Wolności.

Dnia 12 stycznia wo, ka radzieckie 
I Frontu Ukraińskiego rozpoczynają 
generalną ofensywę, , przełamując 
front niemiecki na południu od War­
szawy i prą w kierunku na Kielce i 
Radom.

W dniu 17 stycznia, dniu nigdy nie 
zapomnianym, żołnierze I Armii Pol­
skiej z bratnimi oddziałami Armii 
Czerwonej wyzwalają stolicę Polski 
— Warszawę.

Bohaterskie wojsika, idąc w błyska­
wicznym tempie naprzód, zdobywają 
Częstochowę, Łódź, Kraków, oswóba- 
dzają Bydgoszcz.

Następuje dzień, w którym oddzia­
ły nasze przekroczyły dawną granicę 
polsko-niemiecką i pomaszerowały 
szlakiem Krzywoustego, by zwrócić 
Ojczyźnie toK .,co nam obca przemoc 
wzięła'*. \

Jeszcze w styczniu zostaje oswo­
bodzony cały Śląsk.

W lutym oddziały Armii Czerwo­
nej zdobywają twierdzę Poznań. W 
krwawych, uporczywych bojach wy­
zwolone zostaje Poznańskie i Po­
morze.

W marcu nastąpił dzień zaślubin 
żołnierza naszego z morzem i dzień, 
w którym pozostali przy życiu Polacy 
w Gdańsku i Gdyni ze łzami w 
oczach patrzyli na białe orły, wyma­
lowane na polskich czołgach.

Z Walnego Zgromadzenia O. N. Z.

Zwiększenie pomocy dla UNRRA
L ondyn . — Na posiedzeniu ko­

misji politycznej i bezpieczeństwa de­
batowano nad problemami energii 
atomowej. Przemawiali delegaci Ka­
nady i Australii. Delegat Kanady pod­
kreślił, że członkowie komisji kontro­
li nad energią atomową są stałymi 
członkami Rady Bezpieczeństwa. 
Będą to ludzie dobrze obeznani z ca­
łokształtem zagadnienia.

W czasie obrad komisji powierni­
czej delegat Syrii skrytykował anek- 
sję przez Francję terenów mandato­
wych Togo i Kamerunu. Wielka Bry­
tania, Australia, Nowa Zelandia i 
Belgia wyraźnie rozróżniają tereny 
mandatowe od swych kolonii, Francja 
zaś faktycznie zaanektowała te tere­
ny aktem jednostronnym.
f Delegat Syrii prosił o wypowie­

dzenie się co do strony prawnej tej 
kwestii. Delegat angielski oświadczył, 
że Wjęlka Brytania jest gotowa u- 
dzielić swego poparcia systemowi 
.powierniczemu. Wielka Brytania nig­
dy nie traktowała obszarów mandalo 
wych jako źródła surowców dla me­
tropolii i terenów eksploatacji.

Delegat Połudn. Afryki oświad­
czył, że Unia Południowo-Afrykań- 
ska nie poczyni żadnych kroków w 
Afryce południowo-zachodniej bez 
uwzględnienia woli ludności. Niemcy 
zaanektowali Afrykę południowo-za­
chodnią mimo protestu ówczesnego 
rządu Przylądka Dobrej Nadziei. Wy­
głodzili oni połowę ludności, a reszta 
musiała uciec gdzieindziej. Nie moż­
na dopuścić, aby przyszłość Unii Po­
łudniowo-Afrykańskiej była zagrożo­
na z powodu sytuacji w Afryce po­
łudniowo-zachodniej .

W komisji gospodarczo-finansowej 
przeprowadzono dyskusję nad rezo­
lucją brytyjską w sprawie zwiększe­
nia pomocy dla UNRRA. Rezolucja 
wzywa państwa, aby zadeklarowały 
swój udział w. wysokości ':j U docho­
du narodowego, i apeluje do państw, 
które jeszcze nie są sygnatariuszami, 
aby przystąpiły do UNRRA i zade­
klarowały swój wkład. W Londynie 
podkreślają, że tylko 4 państwa za 
deklarowały drugą ratę wpłaty na 
rzecz UNRRA. Śą to Wielka Bryta­
nia, Kanada, USA i Republika Domi­
nikańska.

W sprawie oddziałów wojsk brytyjskich w Grecji i na Jawie
L ondyn. — Na posiedzeniu Ra­

dy Bezpieczeństwa zastępca szefa 
delegacji ZSRR, Gromyko i przewod­
niczący delegacji ukraińskiej Manu 
liski zwrócili uwagę Rady na sytu­
ację, jaka się wytworzyła na skutek 
óbecności oddziałów brytyjskich w 
Grecji i na Jawie.

W nieomal identycznych słowach 
obaj delegaci oświadczyli, że obec­
ność oddziałów woj skowych w tych 
krajach stwarza potencjalne niebez­
pieczeństwo dla międzynarodowego 
.pokoju i bezpieczeństwa.

Gromyko podkreślił, że utrzyma­
nie oddziałów brytyjskich w Grecji 
staje się narzędziem presji na we­
wnętrzne sprawy greckie.

L o n d y n . Prasa londyńska omawiając 
wystąpienie Gr-omyki i Manuilskiego nazy­
wa wniosek przedstawicieli ZSRR ,.niespo­
dzianym". Jedynie „Times" pisze, że glosy 
prasy i radia w ZSRR przeciw polityce bry­
tyjskiej w Grecji oraz przeciw polityce bry­
tyjskiej i holenderskiej w stosunku do Ma­
lajów pozwalają przypuszczać, że rząd ra­
dziecki może pewnego dnia podnieść tę 
kwestię w jakiejkolwiek formie.

Organ Partii Pracy „Daily Herald" do­
nosi, że zarówno do Grecji jak i na Jawę

Wyzwolone zostaje polskie wy­
brzeże.

Nie na tym kończy się jednak 
szlak bojowy młodej Armii Polskiej, 
która rozpoczęła go pod Lenino. Ma­
szeruje ona dalej nad Odrę i Nysę, 
by i tu wbić słupy graniczne. Docho­
dzi do Berlina, by na gruzach jego, 
obok zwycięskich sztandarów czerwo-' 
nych zatknąć również sztandary bia­
ło-czerwone.

Walczy i zwycięża, aż do histo­
rycznego dnia 8 maja, w którym to 
pokonany wróg ostatecznie skapitu­
lował.

Wielka ofensywa styczeń — maj 
1945 r. skończyła 6-letni okres wojny 
i okres okrucieństw, dała narodom 
Wolność i Pokój, a Polsce Niepod­
ległość, Suwerenność, Demokrację.

J e n y  Weiss.

wojska brytyjskie przybyły za zgodą rzą­
dów tych krajów. Rządy te — pisze „Daily 
Herald" — w żadnej formie nie sprzeciwiły 
się ich obecności, działalności czy też me­
todom ich postępowania i trudno pojąć, dla­
czego obecność ich miałaby powodować tar­
cia międzynarodowe czy też w jakikolwiek 
sposób zagrażać międzynarodowemu poko­
jowi i bezpieczeństwu".

Londyńskie koła polityczne nie ukrywają, 
że sprawa, podniesiona . przez delegatów 
ZSRR i Ul^ainy, nastręczy Radzie Bezpie­
czeństwa i całej ONZ nowe trudności.

♦  -
Londyn,  26. 1. Agencja Reutera do­

nosi, że na piątkowym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa przewodniczący delegacji 
radzieckiej, zastępca Komisarza Ludowego 
Spraw Zagranicznych Wyszyński, „ oświad­
czył, iż delegacja radziecka przedłoży po­
wody, dla których sprawa Iranu nie powin­
na być rozpatrywana przez Radę Bezpie­
czeństwa.

Postanowiono poza tym odłożyć do na­
stępnego posiedzenia debatę w sprawie 
Grecji i Indonezji,

Minister spraw zagranicznych W. Bryta­
nii, Beyin, oświadczył, że jest zadowolony, 
że sprawa ta dostała się nareszcie na fo­
rum publiczne. Rząd brytyjski poczuwa się 
do pewnej odpowiedzialności w związku ze 
sprawą grecką, jednak w sprawie Indonezji 
głos należy przede wszystkim do rządu ho­
lenderskiego. (PAP)

Utworzenie sztabu wojskow. ONZ
Londyn,  26. 1. Agencja Reutera do­

nosi, że Rada Bezpieczeństwa uchwaliła 
wniosek, przedstawiony przez delegata Sta­
nów Zjednoczonych, Stetiniusa, o utworze­
nie sztabu wojskowego Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Sztab będzie się skła­
dał 2  przedstawicieli państw, będących 
stałymi członkami Rady Bezpieczeństwa i 
odbędzie swe pierwsze posiedzenie w Lon­
dynie przed ł lutego br.

Przewodniczący delegacji radzieckiej) 
Andrzej Wyszyński, mianował już przedsta­
wicieli ZSRR w tym sztabie. Związek Ra­
dziecki będzie reprezentowany przez 3 ge­
nerałów i jednego admirała. (PAP)

Konin słrajko pracowników państw, w Grecji
Londyn,  25. 1. Agencja Reutera dono­

si, że strajk pracowników państwowych w 
Grecji, który trwał przeszło tydzień, zakoń­
czył się w czwartek, dnia 24. stycznia. U- 
rzędnicy otrzymali 2-miesieczne pobory, ja­
ko gratyfikację oraz przydziały żywnościo­
we. Przystąpili również do pracy robotnicy 
portowi w Plrensie,

Komisja M i i  law .
podejmuje doniosłe uchwały 

w sprawie poprawy byłu 
mas pracujących

Wydział Wykonawczy Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych 
zakończył -trzydniowe obrady, któ 
rych przedmiotem były doniosłe spra 
wy, związane z poprawą bytu mai. 
pracujących.

W obradach wzięli udział przed­
stawiciele Zarządów Głównych Zw 
Zaw. oraz przedstawiciele ‘ Okręgo 
wych Komisiji Z w. Zaw. Sekretarz 
generahąy KCZZ tow. Kazimierz Ru 
sinęk wygłosił obszerny referat, w 
którym przedstawił sytuację mas ro­
botniczych i omówił zadania Zw. Za­
wodowych. Przewodniczący KCZZ 
tow. Witaszewśki zreferował osiąg­
nięcia Zw. Zawodowych w akcji za­
gospodarowania ziem odzyskanych 
Tow. tow, Sohorski i Szczęśniak wy­
głosili referaty na temat sytuacji 
aprowrzacyjnej i mieszkanio\ vej. a

Wobec doniosłości spraw, będą­
cych przedmiotem obrad, na posie­
dzenie przybył min. Minc, min, Szta- 
chelśki, prezes CUP Bobrowski, wice­
minister Mantel oraz wicerninistei 
Wolski.

W wyniku obrad Wydział Wyko­
nawczy KCZZ powziął szereg donio­
słych uchwał.

Staoowisko P. i  L w sprawie wyborów
W sprawie taktyki wyborczej Kongres 

PSL uchwalił następującą rezolucję:
„Powodowany najwyższym interesem 

państwa i wolą utrzymania obozu demokra­
tycznego, Kongres PSL upoważnia NKW do 
przeprowadzenia z innymi stronnictwami 
wyczerpujących rozmów na temat:

a) programu współpracy stronnictw Rzą^
du Jedności Narodowej na dalszą przy­
szłość;

b) ordynacji wyborczej
i postanawia odroczyć decyzję w sprawie 
taktyki wyborczej do czasu zwołania nad­
zwyczajnego Kongresu PSL, jak to bywało 
w tradycji PSL, któremu władze naczelne 
Stronnictwa złożą sprawozdanie z wyniku 
przeprowadzonych rokowań w okresie, gdy 
termin wyborów będzie ustalony. Gdyby z 
przyczyn nadzwyczajnych i uzasadnionych 
wyższymi względami Nadzwyczajny Kongres 
PSL nie był zwołany na czas, Kongres PSl 
upoważnia Radę Naczelną PSL do podję­
cia ostatecznej decyzji w sprawie taktyki 
wyborczej.

Kongres PSL wypowiada się za jak aaj- 
wcześniejszym przeprowadzeniem wybo­
rów w Polsce, w oparciu o przepisy Kon­
stytucji z 1921 r.“

l o M  Rady U i j  
stroDsictwa M n M c

W a r s z a w a, 25. 1. W Warszawie w 
gmachu Stron, Demokratycznego odbywały 
się w dn. 20, 21, 22 i 23 bm. obrady Rady 
Naczelne] Stronnictwa Demokratycznego, 
pod przewodnictwem prof. Mieczysława Mi­
chałowicza.

Prezesem Rady Naczelnej został prof. 
Michałowicz, wiceprezesami: rektor^- Kul­
czyński, proL Wasowski, prof. Lanjjrod i 
ambas. Wende. Prezesem Centr. Komit, wy 
brano Min. Rzymowskiego, poza tym w 
skład 25 osobowego Komitetu weszli między 
innymi: wicem. Chajn, mitu Rabanowski, 
red. Lukrec, dyr. Arczyński, wicepr. Fijał­
kowski i szereg innych działaczy stronnic­
twa. W zakończeniu obrad Rada Naczelna 
postanowiła wysłać depesze hołdownicze 
do Prez. KRN ob. Bieruta, Prem. Osóbki- 
Morawskiego oraz Marsz. Roli-Żymier- 
skiego
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Warunek trwałego pokoju:
Doszczętne zniszczenie faszyzmu i rozpowszechnienie demokracji

Przemówienie ministra W. Rzymowskiego na zgromadzeniu ONZ
We r e *  a w a, Podajemy tekst przemó­

wienia Ministra W. Rzymowskiego na Zgro­
madzeniu Organizacji Narodów Zjednoczo* 
uyeh w Londynie,

My wszyscy tu zebrani, choć tak różai i 
/ równych stron świata przybyli, jednako 

„odczuwamy wagę chwili .1 odpowiedzialno- 
ici, która na nas ciąży.

Nigdy bodaj zamierzenia i  decyzje rzą­
dów nie miały większej doniosłości, nigdy 
nie formowały się w równie pełnej świado­
mości ieh realizacyjnych skutków, nigdy 
narody nie wiązały silniej swego losu z lo- 
?era jednej instytucji, niż dziś, gdy przystę­
pujemy do wcielenia w życie uchwalone! w 
San Francisco Karty Zjednoczonych Naro­
dów. Przed nami bowiem stanęła alternaty­
wa;- albo raz jeszcze zniweczyć zbawienne 
poczynania, dopuścić do rozpętania sił ni­
szczycielskich i rzucić świat w otchłań za­
głady, albo po przez, i pomimo wszelkich 
trudności podjąć wspólnymi siłami budowę 
lepszego Jutra.

Narody dyleańal ten' spontanicznie już 
rozstrzygnęły: chcą żyć w pokoju, pracować 
i dźwigać się.

Wyposażeni w największy mandat, w 
mandat zdecydowanie dobrej woli narodów, 
podejmujemy ciężki trud jej realizacji. Wy­
konamy go, czując ich sercem, myśląc ich 
myślą, mówiąc ich głosem (Językiem pro­
stym i szczerym.

Czym jest kj, co nas dzieli 
wobec lego, co nam — 

w razie wojny — grozi?
Dużo nas dzieli, leer łączy aieekońcf eme 

więcej, Crymie! są odrębności rasowe czy
narodowe, różne poziomy cywilizacyjno- 
kulturalue, odmienne etyle życia, czym są 
sprzeczne interesy, doznane krzywdy, wro­
gość i nieufność, a nawet różnice ustrojów, 
wobec wspólnoty człowieczej i jedności dą­
żeń do dalekich celów-, wobec żywiołowo 
narastającej międzynarodowej współpracy l 
współzależności, wobec chęci i prawa do 
życia i tworzenia jednostek i narodów?!!! 
Czym jest to, co nas dzieli wobec tego, co 
nam — w rasie wojny — grozi?!!! Czym aą 
te różnice i trudności dziś zwłaszcza, gdy 
człowiek coraz bardziej staje się współ­
twórcą dziejów, a ustrój społeczno-gospo­
darczy i międzynarodowy —» coraz bardzie;' 
dziełem 'świadomej woli mas i ich przy­
wódców?!

O szczęśliwość społeczną
Z okresu żywiołowego przebiegu historii 

wchodzimy w okres świadomego jej kształ­
towania. Poznawszy praws rozwoju, sami 
tworzymy własną historię na określonych

Sodstawach i w wyznaczonych przez sposo- 
y produkcji warunkach. Odpowiednie pod­

stawy i warunki już zaistniały,: wytworzył 
je rozwój społeczno-gospodarczy. Dziś mo­
żemy racjonalizować przebiegi, a nawet 
przewroty dziejowe, tak jak racjonalizuje­
my procesy gospodarcze, możemy zmniej­
szać koszta produkcji historycznego Jutra, 
tak jak zmniejszamy kosztv wytwarzania 
dóbr materialnych,' możemy nie tylko two­
rzyć obraz pożądanej przyszłości, ale 1 re­
alizować gc, byleby był oparty na należy­
cie po2 nanvck tendencjach rozwojowych. 
Możemy go realizować budując odpowiedni 
ustrój społeezrao-gospodarczy, jak to wy­
kazało doświadczenie, i odpowiednio, kształ­
tując stosunki międzynarodowe, do czego 
powołana- jest oaiza organizacja. Ustrój bo* 
wiem aa obecnym szczeblu rozwoju histo-

ALFONS A. OLKIEWICZ. (6

Trzydzieści siedem plus trzy
POWIEŚĆ KRYMINALNA

(Ciąg dalszy).
Uśmiech dziwny nie zgasł na 

ustach Celiny, Zupełnie spokojnie 
sięgnęła po butelkę i nalała sobie 
kieliszek do pełna.

To samo mogę panu powie­
dzieć: aresztuję pana, fałszywy wy 
wiadowco Trzebiński!

Wywiadowca zbladł. Szybko od- 
ryskai jednak równowagę, 'Uśmiech­
nął się chłodno i rzekł z pewną 
uprzejmością:

— Otóż j» mara panią w rękę, a
pani mnie.

—■ Właśnie.
— Pani otruła Loniaka?
—  I  choćby... w e  śnie,..
— Te szklane paciorki nie są 

Ulanym i.

— Do diabła, co to znaczy trzy­
dzieści siedem plus trzy?

', — Szukaj pan dalej. Jeśli pan
podjął się \v± tego zadania, to pro­
wadź pan je do końca — odparła iro­
nicznie.

Wywiadowca zagryzł wargi, wata! 
v poozął nerwowymi krokami pizecha-

rycE&ggo sieje się coraz bardaet narzędzie® 
do 'osiągnięcia określonego eem, a celem 
tym jest szczęśliwość społeczna. I możemy 
dążyć ku niej nie po przez krwawe rewo­
lucje, a po przez świadomą i planową prze­
budowę, nie manu miiitari, a w walce ide- 
ologiczno-politycznej. Czyż ostami* prze­
kształcenia w krajach Europy nie są tego 
dowodem?

Gruntowne) przemianie uległy w znacz­
nej części świata stosunki społeczne: usunę­
ły źródła imperialistycznych wojen.

Wojna przestała być koniecznością i 
przejawem życia. Jest Jego zagładą. Ko­
niecznością życiową stała się natomiast 
współpraca międzynarodowa 1 budowanie 
przyszłości świata wspólnym, świadomym 
wysiłkiem-

Główne warunki trwałego pokoju
Oto rezultat rozwoju historycznego. Oto 

racja bytu naszej organizacji; oto realna 
podstawa jej powodzenia. I dlatego wydaje 
się nam, 2e wołanie naszych narodów nie 
jest głosem wołającego aa puszczy. Musimy 
głos ten słyszeć! Zbrodnią wobec ludzkości 
i człowieczeństwa byłoby dopuścić, by za 
małość lub błędy swych przywódców — na­
rody miały płacić nieomal swym istnieniem.

Oświadczamy: w obecnym okresie dzie­
jowym —■ pokój, trwały pokój jest możliwy.

Czy ta możliwość zbstanie zrealizowana"? 
Jesteśmy przeświadczeni, że tak, o ile 

>elmone będą kU temu pewne warunki i 
lowaue odpowiednie podstawy, do czego 

powołana jest na*za organizacja.
Oto główne z nich:
1. Doszczętne .zniszczenie iaszyzmu : roz­

powszechnienie pełnej demokra-oji
2. Wzmocnienie współpracy wiedfcich mo­

carstw, demokratyzacja stosunków między­
narodowych i niepodzielność pokoju,

3. Jak najbliższe planowe współdziałanie 
międzynarodowe w celu wyrównania pozio­
mów cywilizacyjao-kulturałnydi krajów i 
przyspieszenia tempa rozwoju społeczno- 
gospodarczego i kulturalnego świata.

Czyni jc*st faszyzm  ?
Czym jest faszyzm, zbędnym byłoby tu 

mówić. Pragniemy podkreślić jedaią tylko 
jego cechę, cechę, która w każdym normal­
nym człowieku budzi najgłębszą odrazę, 
Cecha ta jest bestialstwo w stosunkach mię­
dzyludzkich, zupełne ich od-człowieczenfe. 
Znacie przejawy faszyzmu z oposów dzien­
nikarskich, z filmów, z fotografii z Oświę­
cimia, Belsen czy Majdanka, z procesów w 
Norymberdze czy Dachau. Lecz olbrzymia 
większość wśród was — Narody Zjednoczo­
ne — na szczęście nie zaznała bezpośrednio 
hitleryzmu. My narody kontynentalnej Eu­
ropy znamy go z własnych przeżyć, z do­
świadczeń pięcioletniej okupacji. Wy czyta­
liście o obozach, o torturach, o obławach i 
rozstrzeliwaniach ukcznych — n&* więziono 
milionami, rozstrzeliwano setkami tysięcy, 
torturowano dziesiątkami tysięcy. Wy sły­
szeliście o gazach i krematoriach — nam 
paiono w nich najbliższych.

My, chodząc po grozach Warszawy, dep­
czemy święte dla na© szczątki naszych 
sióstr i braci — wasi polegli spokojnie spo­
czywają w miejscach czci powszechnej. Wa­
si synowie ginęli ja t żołnierze w walce na 
polu chwały — nasi przeważnie w męczar­
niach, odarci z tego, co w człowieku naj­
większe —- z godności ludzkiej.

Wierzą joi* nam, nie ómśerć jest ©Tiu&zns. 
ale te przez bestie hitlerowskie zadawane 
swym ofiarom przedśmiertne katusze, to 
podeptam* w człowieku człowieczeństwa,

dzać dę po pokoju, Stanął koło ok­
na i spojrzał na ruch dworcowy, po* 
tym znowu podjął swą zwykłą prze­
chadzkę. Nagle stanął przed Celiną 
i rzekł:

— Zaczynani błąkać się w niepo-
jęeiach. /

— Ja również. Adę to ntc. Do ja­
kiegoś wyniku dojdziemy — odparła 
łagodnie. — Dojdziemy napewno.

Wzięła criastkę i złamała je. Po­
częła jeść,

— Panie Trzebiński, pan jest filo­
zofem, więcej filozofem może i litera­
tem, niż wyżłem policyjnym. Zauwa­
żyłam to, A ja, niestety, nie nadaję 
się na trucicietkę, choć mój naszyjnik 
m& trzydzieści siedem pereł .szkla­
nych i pan przyparł racie tym do nm 
rct, Nie. panie Trzebiński, fa zapro­
siłam pana nie po to, aby pan innie 
zdemaskował, ale źebv pan...

— Co?
—■ Żeby pan miał pomocnicę we 

mnie w tym skomplikowanym labi­
ryncie spraw astr&lno-fil ozofjcznych. 
Bo pan uzupełniony jest przeze ranie, 
a ja przez pana.

— Przepraszam, dopiero teraz za­
czynam rozumieć;

Wyciągnął rękę w jej stronę. I 
ona wyciągnęła k» niemu swoją wąs-

sprawienie, by zginął fak zwierzę *e co, 
żył a walczył ja k  bohater

Generał Eisenhower, wielki wódz so* 
hsaniczY, po zwiedzeniu ruin Warszawy p o  

M  lał: pragnę, by każdy żołnierz amery­
kański zobaczył ruiny Warszawy, to dzieło 
barbarzyństwa niemiecldego. Zrozumiałby 
wtedy i ocenił sens awych wysiłków, cel o~ 
fiar poniesionych przez naród amerykański. ‘ 

O jakże pragnęlibyśmy, aby każdy z 
członków tego Wysokiego Zgromadzenia 
zwiedził nasz kraj umęczony. Zobaczyłby 
wtedy i ocea& ten bezmiar cierpień i nie­
szczęścia, który faszyzm z sobą niesie. Po­
jąłby jego grozę dla człowieka i ludzkości. 
Zrozumiałby nasz stosunek dc niego, po­
parłby nasz* ‘zadanie dokończenia dzieła 
sprawiedliwości —* wyplenienia zarodków 
faszyzmu i broniłby nas od krzywdzących, 
lekkomyślnych, a nieraz iak bolesnych za­
rzutów,

(Dokończenie w następnym numerze.;

ftlflitja li isM  lolskB-iieik!̂
W a r s z a w a ,  26, L Rada Ministrów wy- 

znaeeyia delegację do prowadzenie roko­
wań z Czechosłowacją, Rozmowy t jiyoryć 
mają całokształtu stosunków pola* ,-«2 eekc* 
słowackich. W skład komisff v. .hodzi mi­
nister Spraw Zagrań. W. Rzy- owaki, jako 
przewodniczący, minister ST>rewiedliwośo* 
H. Świątkowski min. Admfr'Jtracji Kiemik 
min. Żeglug: i Handlu Zagrazu Jędrychow 
ski, min, pełnomocny Olszewski oraz pc«eł 
RP w Pradze Wierbłow*kŁ (PAPj

MwMm RP
Wa r s z a wa ,  36. L Zarząd Główny 

Związku Zawodowego Dsiennikarzy RP o 
trzymał telegraficzne zaproszenie od sekre- 
tarza generalnego L F. J. (Intresatiosal Fe 
deration of JouraaHsts) na światowy kon­
gres prasy, który odbędzie się w końcu aa* 
Ja ?b». w Kopenhadze. (PAP)

L o n d y n ,  ML 1. Agencja Reutera dono­
si, że specjalna komisja czterech mocarstw 
wkrótce ma opuścić Londyn w celu zazna­
jomienia się z zagadnieniem granicy pomię­
dzy Jugosławią a Włochami oraz proble­
mem spornych terytoriów dookoła

próbie-
Triestu.

Nowy prezydent Francji
Z osia! nim socja lista  F e lik s  Gouin

P a r y ż . — Feliks Genia został 
wybrany prezydentem Francji 497 
głosami, Gouin liczy 62 lata. Od 1907 
zajmował się adwokaturą. Należał 
on do grona 80 opozycjonistów Lavar 
la. Gouin zorganizował Zgromadze­
nie Konstytucyjne w Algierze, które 
mu przewodniczył od listopada 1943

Konferencja prasowa w Prezydium R. M.
W a r sz a w a , 26. 1. W dniu 25 bm. 

odbyła się w Prezydium Rady Mini­
strów konferencja prasowa, w której 
wzięli udział dziennikarze * całej 
Polski, v ,

Na konferencji omówił min Sjpraw 
Zagranicznych, ob, W, Rzymowski, 
pozycję Polski na terenie międzyna­
rodowym, ze szczególnym uwzględ­
nieniem prac ONZ w Londynie. Z ko­
lei Premier Osóbka-Morawski poddał 
analizie nową fazę stosunków między

Polską i Czwahoitowacją, informują* 
zebranych o konferencji, jaka odbę­
dzie się wkrótce- w Pradze, na wszyst­
kie tematy., interesujące oba narody

Na zakończenie min, Aprowizacji i 
Handlu, ob, Sztachelski, poruszył za 
gadnienie świadczeń rzeczowych, ja ­
ko podstawowego elementu naszej 
polityki ekonomicznej.

Po referacie Premier i ministrowie 
udzielali odpowiedzi na szereg pytań, 
zadanych przez dziennikarzy. (PAP)

Komisja Centralna Związków Zaw.
protestuje przeciw wyrokom śmierci w Hiszpanii

W a r sz a w a , 26, 1. Komisja Cen­
tralna Związków Zawodowych przy­
jęła następującą uchwałę, protestując, 
przeciw wyrokom śmierci wobec bo­
jowników o wolność Hiszpanii;

prezydium KGZz w Polsce w imie­
niu 1.200,000 zorganizowanych człon­
ków, protestuje przeciwko stosowa­
niu kary śmierci wobec bojowników

klasy robotniczej i działaczy związ­
kowych w faszystowskiej Hiszpanii 
Klasa pracująca Polski domaga się 
cofnięcia wyroków śmierci i uwolnie­
nia 16 bojowników, którzy pod kie­
rownictwem Custodlo Garem Granda 
walczyli o wolność narodu hiszpań­
skiego (PAP)

Posiedzenie Izby Gmin
Pożyczka 10 milionów funtów sztsrlingów dla Grecji

wyeh M  pKewoćałetwenifta*. Glaca. Na 
żądanie rządu greckiego Wielka Brytania

Londyn,  26. t. Na piątkowym posło­
dzeniu Izby Gmin bsytyfaki asinł îes spraw 
zagranicznych, Bevin, oznajmił o zawarcie 
omowy finansowej między Grecją a Wielką 
Brytanią w cefa umożliwienia Grecji odbu­
dowy gospodarcze!. Wielka Brytania a- 
dziełlła Grecji bezpowrotnego kredytu w
Z okaści 10 nołiońów funtów szterlingów 

stabilizacji waluty greckiej Została u* 
tworzona specjalna; komisja do spraw U- 
nansowychr gospodarczych I przemysfo-

gotowa jeet przydzielić specjalnych dorad9 
ców do ministerstwa w Grecji. Były mini 
ster spraw zagranicznych Eden oświadczył 
iź podziela zdanie ministra Beeina, że tru­
dności gospodarcze przyczyniły się do roz- 

poUtrocaywoju antagonizmów po 
i że cały naród brytyjski pragnie 
dobrobytu w Grecji, (PAF)

w Grac

ką, rasową dłoń. Uścisnęli sobie ręce. 
Zapukano do drav<,̂ . Weszła służąca.

— O co chodzi, Melanio? x
— Telefon do pani
— Zaraz przyjdę.
Wstała i pr^ępraazafąc Tr?>asblń-

wy&zła.
Wywiadowca został sam. Gdy po 

chwili Celina wróciła, chciał Trzebiń­
ski wybadać z  wyrazu jej twarzy, ja­
ka była rozmowa telefoniczna.

>\le niestety, wywiadowca nic -ta­
kiego nie mógł z bladej twarzy Celi­
ny wyczytać.

Zresztą, Celina &um» zaczęta mó­
wić meb&wesnt

— W  miearkaniu Loniaka f««t. .  
policja.

— Jem — odparł obojętnie, nie 
dając po sobie poznać, źe ta wiado­
mość pewien niepokój u niego wywo­
łała.

Bębnił palcami po stolika, przed 
którym stanął.

Rozdział Ut
— Co pan mówi! — rzekł Komi­

sarz policji Aniewski. — Wywiadow­
ca Trzebiński zmarł miesiąc temu 
śmiercią tragiczną. Byłem osobiście 
na jego pogrzebie.

Jegomość o ciężkim chodzie aż wy­
jął cygaro z u.«t tak się zdziwił.

— Mogę przysiąc, że to był wy 
wiadowca Trzebiński Głowę daję. 
Znam go z fotografii i widziałem go 
oeobiśd.a Te ruchy, ten sam chód, to 
eleganckie obejście.

— Myli się pan, panie Perński 
Napewno pan dę myli

— I podleją może się mylić,
— Nigdy! — Tu uderzył komisarz 

pięśdą w biurko, aż gipsową figura 
nagiej kobiety podskoczyła, — Ni= 
gdy! Słyszy pan! Nigdy!

Wstał i ostro spojrzał na Perń- 
aklego

Perńaki jednak nie dał tie z  rów­
nowagi wyprowadzić, zapalił zgasłe 
cygaro od nowa i rzekł;

—= Mogą zdarzyć się wypadki
— Co za wypadki? — turuknął ko 

misarz.
— te  ktoś trumnę zamienił. Albo 

ten, co zmarł, był sobowtórem, lub 
— — jakiś 3m< m ole astra!...

— Panie Peróaki, pan zaczyna mi 
tu opowiadać jakieś astralne dziwo* 
lągi. Zostaw je pan innym. Tu cho­
dzi o nagą rzeczywistość. Widziałem 
zwłoki wywiadowcy Trzebińskiego w 
trumnie na własne oczy! I wykluczo­
na jest ta wszelka omyłka Wykkr 
ezona!

(Ciąg dahrey n astąp i L ,
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Da chłopów Pomorza 1
Nie było wypadku w nas/sj historS, by 

w momentach wielkiej potrreby chłop poi* 
Ad nie stanął do pomocy. Podczas okupa­
cji bataliony chłopskie skutecznie walczy* 
ly a najeźdźcą. Chłop polaki był jednym s 
tych, którzy' urywtilozyu niepoaległość Oj* 
czyźóle. DzU fcrwią zdobytą niepodległość 
trzeba ugruataąrsć, a to przy pomocy od­
powiednie i gospodarki,

Rząd Jedności Narodowej sdaje sobie 
dokładnie sprawę z potrzeb kraju i w opar­
ciu o demokraóę i sprawiedliwość społecz­
ną umiejętnie podchodzi do zagadnień, do­
tyczących wszystkich warstw narodu.

Wytwórczość w kraju dzieli 3ię na dwie 
grupy? rolnictwa ł przemysłu. Chłop polski 
również przystąpił do gospodarczej odbu­
dowy. Rząd, uwzględniając zdewastowany 
s;fcan gospodarki wiejskiej, nałożył na rol­
nika obowiązek oddania części zbiorów we 
formie Ł rw, świadczeń rzeczowych.

Innymi słowy: podatek w naturze. W na­
turze, gdyż wymaga tego obecna sytuacja 
gospodarcza. Musi być wyżywiony - robot­
nik, żołnierz, pracownik umysłowy, nauczy- j 
ciei, którzy mają -małe pensjo, nie mogąc ] 
stę zaopatrywać w żywność na wolnym j 
rynku. Państwo nie może im podnieść płac, j 
bc wówczas pieniądz straciłby na wartości, j 
ze szkodą dla struktury gospodarcze' Pań* 1 
a twa. Jeżeli robotnik fabryczny, górnik, ko­
lejarz, nauczyeiel, urzędnik nie będą mieli 
ohleha, ziemniaków, skromnej bodaj llośd 
tłuazczu, nie będą znogll pracować, gdyż o 
głodzie pracować nie sposób, a wówczas:

kto dostarczy wsi wyrobów tekstylnych, na­
rzędzi rolniczych 1 Innych potrzebnych ar­
tykułów? Jedno zazębia się o drugie.

W miesiącu grudniu dopływ świadczeń 
rzeczowych w .stosunku do poprzednich 
miesięcy, w aa«zvm województwie znacz­
nie się obniżył.

Rząd postawił jako ostateczny termin 
zdawania świadczeń rzeczowych dzień 
15-go lutego 1946 r.

Wchodząc w położenie rolnika, wydano 
zarządzenie o premiach pieniężnych, pod­
noszących zapłatę za zboże z 27 zł do po- 
ponad 200 zł za 100 kg. Biorąc pod uwagę 
trudną sytuację małorolnych, zmniejszono 
v/ymiar świadczeń gospodarstw 2-hektaro* 
wych do 50 procent, pierwotnego wymiaru, 
W ramach akcji specjalnej dostarczanych 
w&i artykułów przemysłowych, wysłano do 
punktów rozdzielczych towarów aa sumę 
142.000.000 z l

Data 15 lutego jest to ostateczna grani­
ca, w której chłop wykaże swoje poczucie 
obywatelskie. Sprawa świadczeń rzeczo­
wych jest sprawą poważną. Jest to dziś 
kwestia życia państwowego. Władze będą 
z całą surowością karały opornych do kar 
więzienia włącznie.

Niezdawanię świadczeń rzeczowych — 
to podcinanie bytu Państwa, a chłop pol­
ski z całą pewnością dąży do odbućowy 
kraju, do uzdrowienia gospodarki, Wieś 
rozumie, że będzie wówczas dobrze wszy­
stkim, jeśli każda warstwa wypełni nało­
żone na nią obowiązki.

Z powiatu
RADZYŃ

— Ro«£ul«3 wyzwolenia z pod Jarzma 
hitlerowskiego. W związku z przypadającą 
osl dzień 27 stycznia br. roezmoą wyzwole­
nia Radzyne i okolicy z pod jarzma hitle­
rowskich siepaczy, odbędzie się w dniu tym 
uroczysta akademia, w której winno wziąć 
udział całe społeczeństwo Radzyne ł oko­
licy.

Zawiązany Komitet Obchodu ustalił aa* 
stępujący program uroczystości:
1. Dtnia 27 stycznia, o go-d*, 9 —» zbiórka 

wszystkich junaków PW w sali oh. Chu­
dzińskiego, a innych organizacyj w swo­
ich lokalach, skąd a&tiąpi odmarsz w 
zwartych szeregach aa nabożeństwo do 
miejscowego kościoła parafialnego.

2, GckU, 10 — nabożeństwo.
TGodz, 11.45 — przemarsiz (defilada) eddz. 

FW oraz stowarzyszeń przed przedsta­
wicielami władz i orńanisaoyt,

-tGodz, 12,30 ■ w sali ob. ćhoddńsklego
akademia, na którą złożą się: 
il przemówienie burmistrza (zagajenie), 
b> przemówienie ka, prób. Glamow siei ego, 
s) przemówienie prcedjrtawiciela PZZ, 
ij śpiew dzieci szkolnych, 

zakończenie odśpiewaniem , Roty”.
— Odezwą Komitetu Organlzacyjnago.

Obywatele! Dnia 1 września 1939 r. grzmot 
-armat, wstrząsające detonacje morderczych 
bomb i grzechot karabinów maszynowych 
zbudził ze «du naród polski W dniu tym 
odwieczny wróg Słowian, dzicz krzyżacka, 
napadła na ziemie nasze, siejąc pożogę, 
mordując nasze matki, żony, siostry 1 na­
wet niemowlęta, Teutońscy oprawcy chcieli 
hec reszty wyniszoryć lud polski. Wyzuci 
ze skrupułów 1 wszystkiego co ludzkie, u- 
iywali do swej niecnej roboty szatańskich 
metod. Przez prawie sześć lat lała aię 
krew niewinnych ofiar stepaoay hitlerow­
skich. Przez prawie sześć' lat pracowały 
krematoria, powiększała się ilość maso­
wych grebów i tworzyły się morza łez cie­
miężonego narodu, "

Rok 1945 położył wreszoie fcree naszym 
cierpieniom, Annie ęprzymlerzoayob wraz

z Armią Polską złamały kręgosłup molo­
chowi wojny i zmiażdżyły hilłerowekiego 
najeźdźcę, przynosząc jednocześnie wol­
ność gnębionemu narodowi i nad wszystko 
ukochanej Ojczyźnie.

W styczniu 1945 roku pod ciosami w y - 
ciężkiej Armii Czerwonej i bohaterskich 
Dywizvj: pierwtrej, drugiej, trzeciej i Bry­
gady Pancernej Armii Polskiej, uchodził z 
Ziemi Pomorskiej rozbity ciemięzca.

Dnia 26 stycznia 1915 roku Radzyń 4 o- 
kolica były wolne od grabieżcy. Po pięciu 
przeszło l&taUh ludność okoliczna i nasze­
go miasta odetchnęła wolnym powietrzem.

W rocznicę tej yażnej chwili, to jest w 
dniu 27 stycznia, miejscowy Komitet, wyło­
niony z poszczególnych ugrupowań społecz­
nych i politycznych, organizuje akademię i 
pochód * kościoła do eall „Strzelnica", W 
uroczystości tej winno wziąć udział całe 
miejscowe l okoliczne społeczeństwo.

Komitet wzywa również obywateli do 
udekorowania swycb domów i mieszkań 
chorągwiami,

— Trojsozki Żona robotnika Szymona 
Uarlera, Julia Uazler, lat 40, powiła w dniu 
12 stycznia trojaczki (dwie córki i syna). 
Ojetec dzieci, lat 42, przebywał w niewoli 
jako żołnierz armii polskie* z 1939 r. i wró­
cił dopiero w marcu 1945. Prócz trojaczków 
żyje jeszcze czworo dzieci od 6—15 lat.

Dzieci jak i matka czują cię dobrze. 
Społeczeństwo, a szczególnie dyrekcja Cu­
krowni w Mełaie, gdzie pracuie ojciec, 
ho-aie obdarzyła szczęśliwą rodzinę. Niech 
jednakże ta opieka społeczeństwa radzyń- 
skiego trwa nadal, abv matka dostatecznym 
odżywianiem mogła karmić swoje niemo­
wlęta aa zdrowych I silnych obywatel! Rze­
czypospolitej.

— Zgon najstarszych obywateli $p, Wa­
lenty Szpadzińskl, lat 93, jeden z najstar­
szych i zasiedziałych w Radzynie obywate­
li który był przez szereg Lat pod opieką 
swojej córki Pelagii śmierai-akowej, zakoń­
czył swój żywot.

fcp. Anna Zielińska z Kokoazyńakich, w 
| w podeszłym wieku, bo także blisko 90 lat,
‘ przeniosła się również do wieczności RXp,

Neta fstyeton tpffwtniow^

l wędrówki po Grudziądza
J e*  rzeczą ogólnie wiadomą, że

kij ma dwa końce, a meda; dwie 
stromy. Tak mniej więcej przedsta­
wia się i temat moich wędrówek. Czy­
telnik sie cieszy, że  uśmieje się nie­
co kosztem „wyróżnionych", a ci 
znów... przeklinają mnie, że wycią­
gam ich persona grata na forum pu­
bliczne, że lekkie ośmieszenie przed­
stawić ich może jako persona comica, 
lub nawet... persona ingrata

To też nic dziwnego, te  w przesy­
łanych anonimach grozi mi się proce­
sami, pobiciem: ubiciem oraz napły­
wają do redakcji inne „pobożne" pro­
pozycje w rodzaju „życzliwych" po­
rad, jak up, oferowanie mi bezpłatne­
go biletu na wyjazd w kierunku Lon­
dynu na obrady ONZ lab objęcie In­
tratnej posady w znającym się utwo­
rzyć nowym rządzie francuskim, 

Oczywiście — narazi* pozostaję w 
Grudziądzu

*
— Dokąd tak spieszno? —- pytam 

starego znajomego grajka, który ze 
(skrzypcami w ręku i uśmiechniętą mi­
ną zdąża w kjerwku południowym 
miasta.

j . — Trzeba żyć, redaktorku kocha- 
| ny, trzeba żyć! Idę grać na wesele!

I słusznie! Czyżby muzykant nie 
miał prawa do życia? A jużciJ Prze­
cież melodie walca czy kujawiaka 
jeść nie dadzą. A już to na weselu! 
Jeden traci, a drugi zyska.

ów  grajek, z powodu przewidzia­
nego zysku był uradowany przed we­
selem. A po weselu? Spotkałem go 
również, lecz — pożal się Boże! — w 
jakim stanie!? Smutny, płaczliwym 
głosem opowiedział mi swą wcale nie­
wesołą przygodę, jaka go spotkała w 
porannych gadzinach we wędrówce... 
z wesela.

Otóż jacyś specjaliści zawierania 
znajomości przy blasku księżyca za­
trzymali go w , .grzeczny" sposób i 
zaprosili do przydrożnego schronu w 
okolicy Sarniaka na... pogawędkę.

A że biedak muzykus był zmęczo­
ny całonocnym wywijaniem smyczka, 
poczęstunkiem i pieszą wędrówką, 
przeto ulżono mu w rezygnowaniu ze 
swego zarobku weselnego w wyso­
kości 2.000 ‘ złotych, skrzypiec i 
płaszcza zimowego, jako że ogrzany 
wewnętrznie, powinien swe ciepłe 
odzienie — na podstawie miłości bliź­
niego — oddać temu, który takowego 
odzienia nie posiada

2 Kwidz^nia
(jKoreepondenoja własna)

tj&m w Kwidoynfu
Będą? bezstronnym, trzeba przyznać, że 

miasto Kwldzyń rozwinęło się dość pokaź­
ni#. W tak krótkim czasie powstało szereg 
mstytucyj państwowych, samorządowych i 
prywatnych — nawet są , . .  i lokale roz­
rywkowe, a jakże; Tylko zajrzyjmy, kto się 
w nich bawi? — Kogo stać na to, by wydać 
1000 zł, lub więcej za „przepracowaną chwi­
lę"? Urzędnika nie, bo ten poza swymi go­
dzinami pracy, musi 3zukać sobie godziwe­
go zarobku, by móc utrzymać siebie i swą 
rodzinę przy życiu. To też nic dziwnego, że 
wraca do domu późno. Jest jedynie w swym 
własnym dc-mu prawie że gościem. Nie stać 
go więc na zabawy i wydatki „zbędne".

Poza rym, czy można rozpocząć budowę 
Nowego Państwa zaczynając od zabaw. 
Wstyd, by obywatele zapominali, że jeszcze 
nie ostygła ziemia z krwi, jaką przelali nasi 
bracia.

Dalej „piszą", że tworzy się sierociniec, 
dom dziecaa, przedszkola, ale warto prze,ść 
się po mieście i jego peryferiach, by stwier­
dzić niedostatek i biedę ludzką. Tutaj nikt, 
poza administratorami, którzy wśród społe­
czeństwa miasta nazywani są „egzekutorzy", 
„komorniki", nie wie i nie przy jdzie, by zba­
dać właściwy stan życia tych ludzi.

Podobno istnieje jakaś tam opieka 
PUR-u, aie ta nijakiej nam nie daje pomo­
cy. Czyż PUR istnieje po to tylko, aby „o- 
siedlać", a nie dawać, jeżeli' już nie mate­
rialnie — to przynajmiej we formie rady, 
ale tak, by petent zrozumiał, co do niego 
należy. Boć przecież nie kto inny, tylko in­
stytucja PUR-u jest na to postawioną insty­
tucją. by być tym nauozycielem, tym opie­

kunem wysiedlonych. To PUR powinien o- 
sadnikom i repatriantom dawać wskazówki, 
by inne urzędy nie potrzebowały daremnie 
tracić czasu 1 nerwów na uświadamianie 
„tych maluczkich".

Dobrze by więc było, bv znalazł się ktoś. 
kto by pouczył panów i  PUR-u o ich obo­
wiązkach i by raczyli więcej troszczyć się 
o przesiedlonych i ewakuowanych.

Ogólnie rzecz biorąc, Kwidzyn jest to 
miasto bez tętna, o słabym żyęiu jak narad­
zie, miasto , . . przysz.ości. N.

S. D.
Długi, bo przez okres 5 i & roku oku­

pacji s.yszełiśmy dźwięk skrótów organiza- 
cyj, jak: SS, SD, SA ,i NSDAP itp,, które 
budzńy grozę wśród mieszkańców miasta, 
dziemic, mb poszczególnych domów.

Zdawaio-by się, że już umilkły dźwięki 
skrótów, a szpalty gazet nigdy nie będą wy­
drukowane podobnymi skrótami, a żadna z 
organizacji nie użyje tak plugawych skró­
tów, przypominających nam minione nie­
szczęście.

Tymczasem jedna ? czołowych naszych 
orgaaizacyj, a mianowicie Stronnictwo De­
mokratyczne, miast pisać wyraźnie i całym 
zdaniem swą nazwę, używa skrótu S.D.

Czyi nikt nie zauważył, że są to litery, 
noszone na czarnych mankietach naszego 
wroga, który się nad nami i nad naszą kul­
turą tyle lat znęcał?

Nie., to wstyd, by u nas w społeczeństwie 
używano skrótów organizacyj naszych wro­
gów,

Czas, by wreszcie zapomnieć o tym 
wszystkim, co jest „wraże", a zacząć posłu­
giwać się tym, co jest naprawdę polskie. N.

Z Pomorza
WĄBRZEŹNO

— Manifestacyjny wiec. Gstataso odbyi 
się w Wąbrzeźnie wielki wiec, zorganizowa­
ny przez miejscowy Oddział Informacji i 
Propagandy, w którym wzięli udział przed­
stawiciele włdz, partyj, wojska, oraz liczni 
rzesze publiczności z Wąbrzeźna i powiatu. 
Wiec zagai’ inap. ęrw. pozaszk. tow. Para­
dowski (PPS), Dłuższe przemówienie wy­
głosił z ramienia PPR w Bydgoszczy poee 
do KRN, ob. Król. Mówca przedstawił sy- 
tuac;'ę polityczną i gospodarczą naazegc 
Pańetwa, różnice między Polską przedwrze- 
śniową i obecną i nasz stcsuneK do państw 
ościennych 1 współżycie z państwami całe­
go świata. Podniósł zasługi Rosji Radziec 
klej za okazaną bezinteresowną pomoc w 
odzyskaniu wolności w przeciwieństwie dc 
zaprzyjaźnionej nam Anglii, gdzie nie na 
i-6d, ale pewne koła kapitalistyozno-reak- 
cyjne starają się kwestionować nasze pra­
wa święte do ziem nad Odrą i Nysą, a po 
nadto żądają od Polski zwrotu kosztów za 
aprzęl, . użyty przez Polaków w obron** 
Anglii.

Solidaryzując się z Rządem w sprawie 
nacjonalizacji przemysłu, przedstawił mów- 
oa korzyści, jakie osiągnie Państwo dzięk 
tej ustawie i szerokie masy robotnicze 
które wyzwolone zostaną z pod wyzyski 
prywatnych właścicieli przedsiębiorstw.

Na zakończenie mówca zaapelował dc 
rolników o wywiązanie eię z obowiązki 
świadczeń rzeczowych, zachęcił społeczeń­
stwo o współudzi&f do walki z ezabrownic- 
twem, poczym wzniósł okrzyk na cześi 
Rzeczypospolitej, Krajowej Rady Narodo­
wej, Rządu i Wojska Polskiego.

Następnie przemówił w imieniu PPS 
wójt Pielech.

Wiec zakończono powzięciem rezolucji 
wyrażającej uznanie dla Krajowe? Rady 
Narodowej i Rządu Jedności aa przepro­
wadzenie dekretu o nacjonalizacji przemy­
słu ciężkiego i średniego.

TORUŃ
— 5 iat więzienia dla zdrajozym. Elżbie­

ta Kuliar, mieszkanka Torunia, skazane zo­
stała aa pięć lat więzienia. Oskarżona w 
czasie okupacji przyjęła wvkaz ukraiński i 
jako pracowniczka firmy rohl w Toruniu 
prześladowała pracujących tam Polaków', 
oskarżając icb przed władzami niemiecki­
mi. Elżbieta Kulisz była niebezpiecznym na­
rzędziem w ręku okupanta 1 wyrządziła lu­
dności. polskiej wiele krzywd

<— Ukaranie opieszałych rolników. Po­
wiat toruński przesunął się z czołowego 
miejsca w wojewódzkie) tabeli dostaw rze­
czowych na dalszy plan. Celem usprawnie­
nia zdawania świadczeń rzeczowych, sta­
rostwo powiatowe w Toruniu zastosowało 
względem opieszałych rolników, którzy do­
tychczas nie oddali kontyngentów, sankoe 
w postaci wstrzymania kart przemiało- 
A-T-ch oraz nałożyło kary administracyjne. 
W wypadkach szczególnych sprawy skiero­
wane zostały do prokuratora.

N sprawie wyjazdu dzieci 
rta kurację do Szwajcarii

W związku z zamieszczoną w prasie no­
tatką o zaproszeniu przez szwajcarską orga­
nizację charytatywną „Don Suiise" 15 000 
poLakleb dzieci, chorych na gruźlicę i krzy­
wicę, na kurację do Szwaćarii — do Mini­
sterstwa Zdrowia naplywa ą podania kan­
dydatów na wyjazd. Ministerstwo Zarovria 
komunikuje, że składanie takich podań jest 
przedwczesne, gdyż sprawa wyjazdu dzieci 
do Szwajcarii jest jeszcze w stadium orga­
nizacyjnym. O terminie i miejscu składania 
podań będzie wydany specjalny komunikat 
do prasy i Polskiego Radia.

HMBMB&SSMHKSESBBMMnMMBMBHHBaHMESi

Tak, tak — nie chodź Marysiu 
do lasu! •

♦
Na zebraniu grudziądzkich kup- 

ców... Zarząd in corpOTe — czlonko- i 
wie też,

Sn la przepełniona elitą społeczeń­
stwa, Dyskusja rzeczowa; powaina, 
w /pewnych momentach nie pozbawio­
ne również pewnej dozy humoru

— Obwieszczam wam, obywatele, 
że towarami Unry nie wolno handlo­
wać — zapowiada jeden z dygnitarzy 
organizaoy i nydb.

Dyskusja,
— Ja np. zakupiłem śledzie i kon­

troler domagał się wykazania źródła 
nabycia. W Bałtyku nie złowiłem, 
to prawda, z Unry tei nie, poprostu 
kupiłem od przygodnego śmiertelni­
ka, który’ sprzedał swój przydział.

— Jakto, nie mażecie rozpoznać 
pochodzenia śledzi? Prosta rzecz: 
angielskie bez łebków, norweskie bez 
ogonków, unrowskie bez środka.

Salę opanowało widoczne zadowo­
lenie z tytułu takiego Salomonowego 
wyjaśnienia, tym bardziej, że w irym 
wypadku odpada obawa przypadko- i 
wego nabycia śledzi unrowskich,,, bez j 
środka. Bo któż załakomił by sie na ! 
taki „specjał", jak łebki i ogonki *
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—- A  jak rozpoznawać kawę? — 
pyta jeden z dalszych dyskutantów.

— Kaide ziarnko będzie w przy­
szłości nosiło wielki napis „Unra'", 
kawa ze starych zapasów będzie 
przepołowiona!

Ot, to się nazywa rozwiązanie 
kwestii

Jak ogół szanownego kupiectwa — 
tak i ja byłem zadowolony, gdyż do 
„niesolonych" śledzi i „solonej" kawy 
straciłem apetyt, co mojej kieszeni 
wyjdzie wcale na dobre.

— Jak wygląda sprawa wykazy­
wania źródła zakupu i cen za towa­
ry kupowane na targach?

— Sprawa jest też w toku realnego 
rozwiązania. Każdy kmiotek czy 
przekupka zatrudniać będą urzędni­
ka, który z miejsca wydawać będzie 
poświadczenie co do gatunku, ceny, 
wagi, koloru, jakości itp, zalet nabyte­
go towaru.

Ktrpcy z otrzymania tak pociesza­
jących wieści byli oczywiście bardzo 
zadowoleni.

Tak, Grudziądz — to nie Warsza­
wa. Po prostu europeizuje się pod ka­
żdym względem
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Od dnia 26 stycznia (sobota) godz. 6-tej 
wieczorem, do dnia 2 lutego, godz. 6-tej 
wieczorem peini dyżur apteka pod Lwem 
przy ul. Pańskiej.

— Z dniem 1 lutego br. zostanie otwarta 
I klasa w Państw. Liceum Mechanicznym 
w Grudziądzu. Wpisy przyjmuje sekretariat 
Szkocy codziennie w czasie od 8—10 przed­
południem. Do przyjęcia konieczne jest u- 
kończenie 4 kl. gimnazjum ogólnokształcą­
cego lub równorzędnego.

— Wrażenia z podróży Grudziądz—War­
szawa. Drugi odcinek i dokończenie felie­
tonu pod powyższym tytułem zmuszeni je­
steśmy — ze względów technicznych — od­
łożyć do następnego, wtorkowego numeru 
:Głosu“.

— Noc wenecka. W najbliższych dniach 
urządza Grudziądzki Klub Sportowy w sa­
lach Gastronomii Noc Wenecką, urozmaico­
ną różnymi niespodziankami.

— Podziękowanie. Zarząd Caritasu przy 
kościele św. Mikołaja składa w imieniu na­
szych biednych, serdeczne podziękowanie 
Pracownikom Elektrowni Okręgu Pomor­
skiego przy ul. Budkiewicza, za wpłaconą 
kwotę 1320 zł, zebraną na wieczorku towa­
rzyskim.

—- Komunikat nr 8 o rozdziale chleba. 
W tygodniu od 28. 1. do 2. 2. 1946 będzie
wydawany chleb na karty żywnościowe
styczniowe:
dla kat. I na odcinek 5 i 6 po 1 kg chleba
dla kat. II na odcinek 3 i 4 1 kg chleba
dla kat. III na odcinek 3 i 4 1 kg chleba
dla kat. I R na odcinek 3 i 4 1 kg chleba
dla kat. II R na odcinek 3 1 kg chleba

Na karty M.K. na odcinek 3 — 2 kg ćhle- 
ba w piekarni ob. Zajączkowskiego.

— Wydział Aprowizacji i Handlu po­
daje do wiadomości, iż karty żywnościo­
we na miesiąc luty wydawane będą. w cza­
sie od 28. 1, do 4. 2. br. w następujących 
punktach rozdzielczych:

a) dla przedsiębiorstw, insty+uji i zakła­
dów pracy — w Zarządzie Miejskim, 
Wydział Aprowizacji i Handlu, pokój 
nr 110;

b) dla rejonu Komisariatu I i II — w lo­
kalach TUR przy ulicy Wybickiego;

c) dla rejonu Komisariatu III — w szkole 
Brackiej (ulica Bracka);

d) dla inwalidów w Referacie Inwalidz­
kim, Kościelna 15 I p., Op. Społeczną;

e) dla rodzin pomordowanych przez Niem­
ców — w lokalu Związku Zachodniego, 
ul. Legionów 31.

Rejestracja kuponów w sklepach roz­
działu kończy się z dniem 5 lutego br.

— Uwaga! Kolarze oraz sympatycy.
Podaje się do wiadomości, że zebranie 
Sekcji Kolarskiej KKS „Wisła", dawniej 
KPW, odbędzie się 9 lutego, o godz. 18, w 
stołówce kolejowej, vis-a-vis dworca. Ze 
względu na ważność obrad przybycie wszy­
stkich członków obowiązkowe. Sympatycy 
sportu kolarskiego mile widziani. Zarząd.

— Zrzeszenie Kupców wzywa swych 
członków do gremialnego udziału w pogrze­
bie śp. Piórkowskiego w dniu 28 bm., o go- 
gzinie 11.30, z domu żałoby, Forteczna 9.

— Konto Caritasu w KKO Nr. 222/5. 
Wszystkim łaskawym ofiarodawcom Carita­
su podajemy do wiadomości, że dla wygody 
utworzyliśmy w KKO mfasta Grudziądza 
specjalne konto pod nr. 222/5.

Uprzejmie prosimy wszelkie datki z racji 
kontynuowania łańcucha dobroczynności 
tam uskuteczniać.

Pokwitowania i zawezwania nadal uka­
zywać się będą w prasie.

Za dotychczasowe ofiary składamy wszy­
stkim ofiarodawcom serdeczne „Bóg za­
płać". Ks. P. Kalinowski, dyrektor

W dniu 24 stycznia 1946 r. zginął 
wskutek nieszczęśliwego wypadku 
mój drogi i nigdy niezapomniany 
mąż, nasz troskliwy ojciec

ś p . Mml P iórkow ski ■
przeżywszy lat 43.

W głębokim smutku pogrążona
N * ŻONA Z DZIEĆMI

oraz RODZINA.
Grudziądz, 'vf styczniu 1946 r.
Msza żałobna odbędzie się w 

poniedziałek, dnia 28 bm. o godz. 8 
we Farze. Wyprowadzenie zwłok te­
goż samego dnia o godz. 11.30 z de­
mu żałoby przy ul. Fortecznej 9. (116

W PONIEDZIAŁEK o 7.30 wyjeżdża z In­
spektora tai Szkolnego auto do Gdańska i 
zabiera pasażerów. (115

PODZIĘKOWANIE
Koncert urządzony na cele Akcji Pomo­

cy Zimowej w dniu 20/ bm., przyniósł 
5.818,62 zł. MKOS w imieniu biednych mia­
sta Grudziądza poczuwa się do miłego obo­
wiązku złożenia wyrazów serdecznej po­
dzięki organizatorom i wykonawcom po­
szczególnych występów za włożoną w im­
prezę pracę i zapał, a w szczególności ob. 
Osińskiemu za sprawne zorganizowanie 
koncertu, ob. Hajecowi, kierownikowi szko­
ły im. Działyńskich oraz ob. Grzegorzew­
skiej, wychowawczyni, za wyszkolenie chó­
ru, Chórowi Męskiemu „Echo", Chórowi 
Św. Cecylii, klasie 5-tej, 6-tej i 7-ej szkoły 
im. Działyńskich, ob. Urankównej, ob. Ma­
linowskiej, ob. Nowakowskiej, ob. Szmel- 
terowi i wszystkim innym, którzy udziałem 
swym i pracą przyczynili się do ulżenia nie­
doli biednych naszego miasta.

W imieniu MICOS 
Z. K u b i ó s k i ,  przewodniczący

W ia d o m o śc i k o śc ie ln e

KOŚCIÓŁ ŚW. MIKOŁAJA
W czwartek przed pierwszym piątkiem 

spowiedź od godi. 16. Święta Godzina od 
godz. 17.30 do 18.30. W pierwszy piątek mie­
siąca o godz. 7-mej wotywa do Najśw. Serca 
Pana Jezusa z wystawieniem. Po południu 
o godz. 17 wystawienie Najśw. Sakramentu, 
o godz. 17.30 kazanie, litania i błogosławień­
stwo. W piątek słuchamy spowiedzi od go­
dziny 16-tej.

W sobotę obchodzimy uroczystość Mat­
ki Boskiej Gromniczne). Nabożeństwa jak w 
niedzielę. Święcenie gromnic przed nabożeń­
stwem o godz. 7 i przed sumą. O godz. 9 
Msza św. w intencji Sodalicji Żeńskiej przy 
Farze.

W dalszym ciągu przyjmuje się w Kan­
celarii Parafialnej czynsz za ławki. Zachę­
camy wiernych do składania ofiar na pro­
jektowane ołtarze św. Tereski od Dzieciąt­
ka Jezus i św. Antoniego.

Porządek kolęd:
Dziś przy ul. Ogrodowej od Nr. 29 do 

43, lewa strona i od Nr. 4/6 do 16, prawa 
strona, ul. Wybickiego od Nr. 1 do 29 lewa 
strona.

Poniedziałek, przy ul. Wybickiego — 
prawa strona cała i od Nr. 31 do !-7b lewa 
strona.

Wtorek, ul. Solna cała i ul. Wąska od 
Nr. 3 do 15 — lewa strona .

Środa, ul. Wąska od Nr. 17 do 23 — lewa 
strona oraz od Nr. 18 do 26 — prawa strona.

Sobota, początek ul. Kościuszki i ul. Wą­
ska od Nr. 2 do 12 — prawa strona.

KOŚCIÓŁ ŚW. KRZYŻA
W czwartek, dnia 31. 1. od godz. 17—18 

Godzina Święta i okazja do spowiedzi św.
W piątek ,dnia 1. 2. o godz. 7 Wotywa 

do Serca Pana Jezusa z Wystawieniem.
W sobotę, dnia 2. lutego obchodzimy u- 

roczystość M. Bosk. Gromnicznej. W tym 
dniu odprawi się I msza św. o godz. 8, II 
msza św. o godz. 10.00.

Porządek kolędy w czasie od 27. 1. — 1. 2.:
Niedziela: 27. 1. ul. Konarskiego od Nr. 

33—37, Ogrodnictwo i Leśniczówka, Czer­
wony dwór.

Poniedziałek: 28. 1. ul. Bydgoska od Nr. 
6—19.

Wtorek: 29. 1. ul. Bydgoska od Nr. 21 do
końca.

Środa: 30. 1. ul. Gen. Hallera od Nr. 47.c 
do końca, ul. Św. Wojciecha 31a.

Czwartek: 31: 1. ul. Skowronkowa, Libel­
ta i 2 domy położone przy ul. prowadzącej 
do ul. Skowronkowej.

Piątek: 1. 2. ul. Chełmińska Nr, 119, 138 
i 173, Ogródki Unii, domy położone po le­
wej stronie szosy tak zwane Osiedle II, ul. 
Wawrzyniaka, Stefczyka i Jackowskiego.

.Niedziela: 3. 2. ul. Chełmińska od "Nr. 
192 do końca, ul. Strzemięcińska i majątek 
Strzemięcin.

Kupufę

b u t e l k i
pojemn. V4 i 7t0 litra 
po celiie 2,- zł za szt.

Wytwórnia Soków Owocowych
E. MICHALSKI
3 r u d z i ą d z ,  K w i a t o w a  4 / 6 J

INWALIDZI I CHŁOPCY do rozsprzedaiy 
gazet mogą się zgłosić w Administracji. 
— Wysoka prowizja.

PIANINO kuipię. Pierackiego 30,\II 1. (109

PANNA, dat 35, posiadająca własne miesz­
kanie, erauka n»a tej drodze towarzysza 
życia. Zgłosz. do Adanin. pod sir. 8. (102

Iwm waloe zebranie zrzeszenia Knptów i  MMn
W dniu 23 stycznia br. — przy licznym 

udziale członków — odbyło się w lokalu 
ob. Matuszewskiego Roczne Walne Zebranie 
Zrzeszenia Kupców w Grudziądzu, które za­
gaił prezes ob. Matuszewski,', witając człon­
ków, przedstawiciela Urzędu Skarbowego 
ob. Czerskiego, syndyka prawnego Zrzesze­
nia adw. Rogozińskiego oraz przedstawicie­
la prasy.

Po odczytaniu protokułów z Walnego i 
Nadzwyczajnego Walnego Zebrania wybrano 
na przewodniczącego zebrania jednogłośnie 
dyr. ob. Wielogłowskiego.

Sprawozdanie z działalności Zarządu
Z następnych sprawozdań członków Za­

rządu wynika, że organizacja kupiectwa gru­
dziądzkiego pracuje sprawnie w interesie 
i obronie praw swych członków. Przy zrze­
szeniu istnieją następujące sekcje branżo­
we: spoiywczo-kolonialna, gastronomiczno- 
cukieraicza, konfekcyjno-blawatnicza, obu­
wnicza i papiernicza, żelazna i 'techniczna, 
drzewna, drogeryjno-mydJarska, monopolo- 
wo-tytoniowa, księgowych-rzeczoznawców, 
oraz mięsno-wędliniarska. Wysunięto sze­
reg rezolucyj i memoriałów m. in. spra­
wach: uruchomienia komunikacji kolejowej 
i rzecznej, obniżenia opłat kolejowych, u- 
tworzenia hurtowni kupieckiej, w sprawie 
kredytów itp. Interweniowano w sprawach 
koncesyjnych, a w szczególności utrzymania 
i nie odbierania koncesyj wyszynkowych i 
sprzedaży butelkowych starym kupcom tej 
branży. Wystosowano 2 memoriały w spra­
wie obniżenia podatku konsumcyjnego w lo­
kalach gastronomicznych, motywując wnio­
ski i tak już ciężką sytuację Grudziądza i 
porównując miasto nasze z Bydgoszczą, To­
runiem i Gdynią. Interweniowano kilkakrot­
nie w Wydziale Aprowizacji i Handlu Za­
rządu Miejskiego w Grudziądzu oraz doko­
nywano stałych interwencyj w Urzędzie 
Skarbowym oraz w Urzędzie Akcyz i Mono­
poli w Grudziądzu.

„Horoskopy nasze na przyszłość są do­
bre — mówi prezes Matuszewski. — Chce­
my i będziemy pracować ze zdwojoną in­
tensywnością, co przyniesie nam niewątpli­
wie korzyści, jeżeli chodzi o ochronę na­
szych słusznych praw kupieckich".

Ze sprawozdania sekretarza ob. Mącz- 
kowskiego dowiadujemy się, że Zrzeszenie 
wysłało 28 rezolucyj, 7 memoriałów, 18 
ekspertyz i orzecznictwa, 38 opinii in­

dywidualnych oraz 1222 pism. Działalność 
Organizacji i jej zasięg wzmocni się niewąt­
pliwie z chwilą, gdy środki materialne na 
to pozwolą. Do Zrzeszenia należy również 
Zrzeszenie Kupców w Łasinie, którego pre­
zesem jest kol. Szpitter.

Jako ostatni złożył sprawozdanie kaso­
we oh. Herczyriski, zaś ob. Banaszak, w 
imieniu Komisji Rewizyjnej wniósł o udzie­
lenie Zarządowi absolutorium co zebrani 
jednogłośnie uchwalili.

Dyskusja

W dyskusji, która była rzeczowa i spo­
kojna, mówcy wykazali dużą troskę o dobro 
swej organizacji i jej rozwój. Przyjęto preli­
minarz budżetowy oraz uchwalono wysokość 
składki miesięcznej na 80 zł;

Wygłoszony przez ob. inż. Damica refe­
rat na temat „Forma zorganizowanego han­
dlu w Polsce", przyjęli zebrani z żywym 
zadowoleniem. Referat umieścimy w następ­
nym numerze „Głosu".

Prezes Matuszewski zwrócił uwagę na 
bezwzględne ujawnianie cen, na obowiązek 
stemplowania wag i miar, oraz na koniecz­
ność zaopatrzenia się członków w legity­
macje związkowe, które podczas podróży w 
celach zakupu towaru bezwątpienia oddać 
mogą poważne usługi.

Syndyk ob. Niewiakowski apelował do 
zebranych o przestrzeganie terminów w 
sprawach interwencyj oraz wskazał na ko­
nieczność wylegitymowania, przychodzących 
do sklepów czy magazynów, kontrolerów.

W toku dyskusji nad sprawą podatku do­
chodowego/ po w udział ob, Matuszewski: 
Bądźmy uczciwi i płaćmy to, co się należy".

Ożywiona dyskusja wyłoniła się na te­
mat zakazu sprzedaży towarów unrowskich. 
które — jak n.p. śledzie i kawa — trudno 
odróżnić czy to artykuły Unry, czy innego 
pochodzenia.

W toku obrad przyjęto wniosek, celem 
zwrócenia się do miarodajnych czynników, 
o zezwolenie na przywóz artykułów spo­
żywczych z bogatszych powiatów do zni­
szczonego Grudziądza.

Ob. Damie pod koniec obrad wniósł o 
poczynienie kroków celem uruchomienia 
wozu ratunkowego.

Po blisko trzygodzinnych obradach prze­
wodniczący dyr. ob. W.ielogłowski zamknął 
zebranie hasłem; „Cześć Kupiectwu". jw.

ŁAŃCUCH PRASOWY  
NA  „CARITAS"
Umieszczona w nr 93 ,Głosu" notatka, j-a- 

koby ob. Zwoliński złożył na pomnik su­
mę 250 zł. prostujemy o tyle, iż pieniądze 
te nie były przeznaczone na pomnik, lecz 
na „Caritas", co niniejszym prostujemy i do­
chód ten na pomnik anulujemy. Notatkę tę 
zamieszczamy dziś powtórnie.

Ob. Zwoliński, wezwany przez NN, wpła­
ca na Caritas 250 zł i wzywa do dalszego 
kucia łańcucha ob.ob.: Strzyżewiczów, Ka- 
mińskiego z Michała, Fischera (Młyn nad 
Wisłą), Karowa i Klatta (Spółdzielnia Sa­
mopomocy Chłopskiej).

Ze sportu
Uwaga Pięściarze 1

Sekcja Bokserska MO Grudziądz prze­
prowadza treningi1: we wtorki i piątki o 
godz. 20 w Świetlicy Komendy MO przy ul. 
Sobieskiego 23. Zapisy do Sekcji odbywają 
się w dniu treningu.

Apel do kierowników przedsię­
biorstw, właścicieli domów itp.

Za pośrednictwem Rady Związków Za­
wodowych ini. ob. Grabowski Bolesław 
wygłosi odczyt na temat, jak można wrzgl. 
jak należy oszczędzać opał w fabrykach 
przy kotłach parowych wysokoprężnych t>- 
raz w demach prywatnych przy kotłach 
niskoprężnych, parowych i wodnych t. zw. 
StrebLa.

Zainteresowani winni się* zgłosić u se­
kretarza Rady Związków Zawodowych, ce­
lem omówienia i wyznaczenia dnia odczytu.

CUKIERKI
Herbatniki, Słodycze, 
Towary koloni alne
w ysyła  natychm iast — 
za pobraniem pocztowym.

Hurtownia kolonialna
Jerzy Wilk, Warszawa

Złota 38—4 I.

RESTAURACJA pierwszorzędna do odstą- 
pietnlia. Zgłosz. pod „Restauracja**. (114

KUPIĘ bufet, kredens, stół i krzesła. Toruń­
ska 9, un. 6* (100

Celem przygotowania personelu pomoc­
niczego do pracy w szpitalach, Ośrodkach 
zdrowia i innych instytucjach sanitarnych. 
Oddział PCK Grudziądz podaje do wiado­
mości, że w drugiej połowie lutego pod 
kierownictwem Szefa Sanrt. Oddziału PCK. 
dra Płatka, zostanie uruchomiony Kurs dla 
Sióstr Pogotowia Sanitarnego PCK.

Program Kursu obejmuje 175 godzin wy­
kładowych, 2 i pół-miesięczną praktykę 
szpitalną oraz 2-tygodniową praktykę w 
Ośrodkach Zdrowia.

Lista kandydatek na kurs nie jest je­
szcze zamknięta, ostateczne zamknięcie na­
stąpi z dniem 15 lutego br. Kandydatki na 
kurs muszą odpowiadać następującym wa­
runkom;

a) wiek ud 16 do 45 lat;
b) dobry stan zdrowia, stwierdzony przez 

wyznaczonego lekarza PCK;
c) kwalifikacje moralne (referencje 2-cb 

świadków);
d) ukończenie 7 oddziałów sokoły po­

wszechnej (kandydatki z małą maturą 
lub świadectwem dojrzałości mają pier­
wszeństwo);

e) podpisanie zobowiązania do gotowości 
stawienia się na wezwanie PCK.

Osoby z ukończoną szkołą średnią po 
przesłuchaniu kursu z wynikiem dodatnim 
mają pierwszeństwo przy' przyjmowaniu do 
Zawodowych Szkół Pielęgniarstwa z zacho­
waniem ogólnie obowiązujących przepisów.

Zgłoszenia na Kurs dla Sióstr Pogotowia 
Sanitarnego PCK przyjmuje referat sanitar­
ny Oddziału PCK Grudziądz, ul. Stara 24.

KUPIĘ ubranie w dobrym stanie i dywan. 
Zgłoszenia ipod nr. 10 do Admin. (105

KUPIĘ GREMBLARKĘ do czesania waty i 
PIEC do czyszczenia piór. Oferty pod
nr. 11 cło Admin. (113

KUPIĘ radio i futro męskie. Słowackiego
4, m. 2. (112

KUPIĘ kanapę ilub tapczan. Zgłoszenia do 
Adama. pod nr. 7. (91

MATERIAŁ na ubranie ciemne kupię. Sien­
kiewicza 14, parter lewa.

CENTRA - baterie, latarki, żarówki. Igły 
gramofonowe,, anody. PrzedstawicieLis-trwn 
Zbigniew MaJski, T o r u ń ,  Król. Jadwi­
gi 7. (11!

500 ZŁOTYCH wynagrodzenia za dostarcze­
nie do Adanrin^zgubionych dokumentów 
wojskowych bęz pieniędzy. Ppor. Mi- 
cenUcy, ul'. Skwarczyńskiego 16. (117

Drukarni* Pomor«ka — PPS. 
Grudziądz, ul. Małogroblowa 2. Telefon 12 15.

Wydawca: Komitat P. P. S. Grudziądz. 
Adre* Redakcji: Grudziądz, Małogroblowa 2

CENY OGŁOSZEŃ: Drobne xa wyraz 5 zł.) dla poazuk pracy { rodaln. 3 zł. Tłuzty druk 
100% drożej. Zwykle: za tekztem 8 zł. u  1 mm Jed&ol., w tekście 15 ił. za 1 mm Jedno*. 
Urzędowe, przetargi, nekrologi 5 zł. u  1 mm JednoL Komunikaty organlzacyj zawód. 1 
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Redagujei Kolegium.
S e k r e t a r i a t  czynny od godz. «—18-tej 
Redaktor naci. przyjmuje od g. 11—12-tej 
Nadesłanych rękopisów Redakcje ale zwraca



ŚWIAT
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Rok I | Grudzicidz, niedziela 27 stycznia 1946 Nr. 1

Apel do Kobiet I
Wojna minęła. Kobiety, które w 

czasie wojny miały twarde zadanie 
starania się 'w okresie nieobecności 
mężów o byt swój i dzieci, teraz, gdy 
większość mężczyzn wróciła, mogą 
po części odetchnąć, gdyż kłopot i 
troskę o byt, główną troskę zarobko­
wania odjęli im mężczyźni, którzy 
znowu wprzęgli się w kierat pracy 
swej zawodowej.

Ale nie wszystkie kobiety są w tej
szczęśliwej sytuacji i są uwolnione od
kłopotu zarobkowania i troszczenia
się o byt, gdyż wielu mężfczyzai nie
wróciło jeszcze, przebywają za grani-
oatni kraju.

•

Te kobiety mają przez to jeszcze 
wspomnienie lat wojny, borykania się 
z losem, kłopoty, smutne myśli, a wielu 
jeszcze nie ma żadnej wiadomości o 
mężu, bracie lub ojcu. Kobiety zaś, 
które odzyskały swoje li tylko obo- 
wiązki troszczenia się o gospodarstwo 
1 dzieci, a kłopot zarobkowania iest 
im odjęty — odżyły.

Ale nie wszystkie kobiety. Wiele 
kobiet z powodu małej pensji męża 
jest zmuszona zarobkować wraz 
mężczyzną, aby wszelkie potrzeby go 
spodarstwa domowego zaspokoić. 
Wojna, która wiele dokonała znisz 
ożeń w różnych dziedzinach życia 
społecznego i kulturalnego, dokonała 
i wiele zmian w życiu kobiety i rrx> 
sobie jej życia codziennego. Wiele 
problemów przez to wyłoniło się, któ­
rych omawianie na łamach pisma by­
łoby aktualne.

Zabranie przez kobiety głosu w 
różnych kwestiach na łamach „Świa­
ta Kobiety", dałoby pogląd na ży­
cie, troski codzienne dzisiejszej po­
wojennej kobiety, kobiety w wolnej 
już Polsoe, kobiety pracującej w go­
spodarstwie domowym, kobiety pra­
cującej zawodowo. I ta. i tamta 
kobieta ma swoje bolączki, własne 
myśli i zdania, w tej lub w tamtej 
sprawie i właśnie łamy „Świata Ko­
biety" sita ją otworem dla wypowia­
dania się kobiety w tej czy innej 
kwestii. Kobieta w czasie wojny mia­
ła inne poglądy i myśli, a kobieta 
powojenna ma też inne myśli, poglą­
dy, dążenia, bolączki \ własne parny-

Kobieta-żołnierz i osadnik na Zachodzie
(Korespoaaidancja -własna „Głosu Pomorza”).

Kobieta - żołnierz!
Wyobraźmy sobie, że z martwych 

powstałaby dziś jakaś nasza prabab­
ka z epoki krynoliny i tiurniury i zna­
lazłaby się w naszej epoce ondulacji 
i manicur’u.

Jakimi przerażonymi i zgorszony­
mi oczyma patrzałaby na garsonki, 
krótkie sukienki, na plażowe ko­
stiumy.

Zemdlałaby napewno i trzeba by 
ją było cucić lawendą,

Ale napewno po raz drugi umar­
łaby zgorszona z przestrachu, gdyby 
ujrzała maszerujący oddział kobiet - 
żołnierek z karabinami, śpiewającymi 
żołnierskie pieśni, żołnierek - osadni­
ków, dzierżących straż nad Odrą i 
Nysą.

Zostawmy tę prababkę w spokoju 
i udajmy się dzięki uprzejmości ob, 
płk. Józefa Lasonia na jeden z przy­
czółków polskości, utrwalany rękoma 
kobiety - żołnierza, kobiety - osad 
nika.

O życiu kobiety - osadnika nad 
Odrą i Nysą udzielił nam łaskawie 
informacji płk. Józef Lasoń, z którym 
przeprowadzamy interesującą roz­
mowę,

A więc jak wyglądały początki 
osadnictwa żołnierek naszych na Za­
chodzie? — zadajemy wstępne py­
tanie.

Dokładnie dnia 26 lipca — pa­
da odpowiedź — grupa operacyjna 
kpt. Lisiewicza udała się na podsta­
wie rozkazu Inspektoratu Wojsk w 
Poznaniu do miejscowości Ober- i 
Niderlande na Dolnym Śląsku.

sły oryginalne ulepszenia tego lub 
owego w swojej dziedzinie.

Więc prosimy zabierać głos w 
swoich sprawach, czy to w formie ar­
tykułu, felietonu, lub noweli, Gocipo- 
ciynie prosimy zaś o przesłanie nam 
swoich pomysłów w postaci porad gos­
podarskich, ulepszeń w gcpodarstwie 
domowym itd. o podzielanie się po­
mysłami i poglądami z szeroką rze­
szą ikobiet.

Alfons A. Olkiewicz.

Wojna, jakby przeskoczyła prze* 
tereny. Cisza tu i spokój. I wszyst­
kiego obfitość. Brak tylko koni. Uzu­
pełnia się brak krowami.

Przystępując dó pracy, staraliśmy 
się przede wszystkim spolszczyć miej­
scowości. Nie „Oberlinde", lecz Li­
powe Górne, Dolne, Jedną z osad 
nazwaliśmy Platerowe, od imienia 
bohaterki narodowej Emilii Plater,

Jak się zachowała łudność nie­
miecka, gdy zobaczyła pierwsze bata­
liony osadnicze kobiet-żołnierek?

Ludność niemieoka, która została 
na miejscu, pracuje nadal na roli % 
przyczajoną pokorą, ze skrytą na­
dzieją, może uda się pozostać na sta­
le. Oczywiście w stosunku do przy­
byłych żołnierek zajęli postawę wro­
gą, czegośmy się zresztą spodziewali. 
Patrzyli spode łba, mściwie, ze źl® 
maskowaną żądzą odwetu.

P oczątkowo usiłowali sabotować 
rozporządzenia władz polskich. Wal­
ka z tym sabotażem była utrudniona, 
gdyż rozporządzilśmy zaledwie 7-ma 
milicjantami. Sytuacja zmieniła się 
radykalnie, gdy przybyła grupa ope­
racyjna batalionu żołnierek. Przywi­
tały ioh chytre, złośliwe uśmieszki 
Niemek, znaczące ironiczne spojrzę 
nia, wyrażające lekceważenie:

— „No, my sobie z takimi żołnie  ̂
rzami szybko poradzimy",

Ale prędko Niemki spotkało roz­
czarowanie. Oto taki obrazek. Żoł­
nierka idzie do Niemki po balię do 
iprania. Niemka nie daje, sttawia opór. 
Nie da balii, raczej ją spali, porąbie.

— Nie dasz? — i żołnierka z miej­
sca Niemkę w łeb. Po żołniersku.

Teraz niemiecka jędzo — powiada, 
za karę obędziesz prała tę bieliznę.

Niemka spokorniała, Hitler na­
uczył ją szacunku dla argumentu 
pięści. Pierze gorliwie, kiedy niekie­
dy z ukosa spoglądając na dziewczy­
nę, jak ta w międzyczasie czyści 
broń, ładuje, nabija do broni automa­
tycznej,

— Ależ to nadzwyczajne, nie mo 
gę się powstrzymać od wyrażenia 
swego podziwu dla zdecydowanej po­
stawy żołnierki.



— O, nic ma obywatel pojęcia, ja­
ką energię [przejawiają nasze dziew­
częta, Nic dziwnego, (przecież to prze­
ważnie dzieci robotnicze, dzieci wsi.

— Jak obywatel Pułkownik oce­
nia charakter narodowy Niemiec, ich 
przysłowiowe zamiłowanie do po­
rządku, zmysł organizacyjny, poczu­
cie solidarności?

— Sądzę, że te rzeczy są przere­
klamowane umiejętną niemiecką pro­
pagandą. Solidarność niemiecka jest 
tylko pozorna. Gdy obserwuję życie 
Niemców na powierzonym mi odcin­
ku, widzę całą niską wartość moral­
ną tego germańskiego szczepu. Sa­
mopomoc społeczna u nich nie istnie­
je. Jeden na drugiego patrzy wil­
kiem. Donosicielstwo panoszy się na 
gminnie. Widać, źe chcą się przypo­
dobać, zysikać, coś utargować. Etycz­
nie górujemy nad niemcami.

Tę prawdę trzeba sobie uświado­
mić, gdyż tyle lat byliśmy zaczadzeni 
oparami hitlerowskiej propagandy.

Leon Sobociński.

— ............ . -..

Kobieły wołają o pokój
W jednym z numerów f,Życia Ro­

botniczego” H. Szawłowska drukuje 
ciekawy artykuł, z którym warto się 
zapoznać szerokim rzeszom kobiet. 
Autorka artykułu mówi na wstępie, 
źe jest pacyfistką, nie uznaje wojen 
i jako na zło konieczne godzi się na 
wojny odporne. Ponieważ Polacy nie 
będąc narodem zaczepnym, wyróż­
niali się zawsze dzielnością i bohater­
stwem, każda z nas może być dumna, 
że jest Polką,

Po wyjaśnieniu w ten sposób swe­
go stanowiska jako Polki autorka ar­
tykułu zabiera głos. jako matka.

„Mężczyźni rządzą światem. Ja­
kim prawem? — Prawem kaduka. I 
rządzą źle. Rezultaty? — Wojny! A 
ludzkość cała to przecież mężczyźni 
i kobiety. Prócz tego, że stanowimy 
połowę ludzkości, jesteśmy Matka­
mi! My nosimy, rodzimy, wychowu­
jemy pokolenia. Czyi po to trudzimy 
się przez całe życie, aby przysparzać 
mięsa armatniego? Czyż my, matki, 
żony, siostry, córki, — możemy się 
godzić z takim staneęn rzeczy?

Autorka dalej charakteryzuje wy­
chowanie młodzieży w państwach to- 
talistycznych i demokratycznych, 
przytacza swoje wspomnienia z udrę­
ki jeńców wojennych i więźniów obo 
zów w ciągu minionych 6 lat i kon­
kluduje:

„Dlaczego my mamy się godzić z 
podobnym stanem rzeczy? Same nie 
jesteśmy oszczędzane w „kultural­
nych wojnach” XX wieku — to jesz­
cze zawsze musimy drżeć o naszych

0  kaszubskim hafciarstwie ludowym
Twórczynią^pierwezego rzemiosła i sztu­

ki na świecie jest kobieta. Gdy pierwotny 
mieszkaniec puszcz znikał po całych dniach 
w lasach i nad wodami, .aby szukać poży­
wienia, a towarzyszkę jego zatrzymywały w 
jaskini obowiązki macierzyństwa, kobieta 
to właśnie szyła ze*skór pierwsze sztuki o- 
dzieży, lepiła z gliny garnek, wyplatała e 
cienkich gałęzi kołyskę. Wprędce zaczęła 
się też starać, aby wszystko, wychodzące 
spod jej pracowitych rąk, było nietylko po­
żyteczne, ale i ładne. O wysiłku artystycz­
nym kobiet jaskiniowych i najdawniejszych 
mieszkanek, budowanych ręką ludzką osie­
dli, świadczą do dziś znaleziska w grobach 
i kurhanach. I później, przez długie wieki 
coraz wyższego rozwoju cywilizacji, samo­
rzutna twórczość artystyczna pozostała na-, 
dal dziedziną umiłowanej pracy kobiecych 
rąk. Dokumentem tego zamiłowania jest do 
dziś sztuka ludowa.

Sztuka ludowa w Polsce jest mana nie­
tylko nam w kraju, ale i szeroko za grani­
cą. Zakopiańskie meblarstwo i rzeźbiarstwo, 
kilimy łowickie, lniane tkaniny wileńskie i 
podlaskie, hafty krakowskie i śląskie, garn­
carstwo w rozmaitych stronach Polski cje- 
szyły się i cieszą zasłużonym uznaniem i 
powodzeniem. Mniej za to może — choć 
niesłusznie — jest znana kaszubska sztuka 
ludowa.

Województwo gdańskie ma tradycję 
czworakiego przemysłu ludowego. Są to 
sieciarstwo, koszykarstwo, garncarstwo i 
hafciarslwo. Nas, kobiety, najbardziej in­
teresuje ostatnia gałąź tej sztuki: hafciar- 
stwo. Jest ono na Kaszubach oparte na da­
wnych trądycyjnych wziorach i rozwinęło 
się szczególnie w okręgu kartusko-kościer- 
skim ze znanym ośrodkiem we Wdzydzach 
i w Kartuzach.

Gdy byłam w lecie tego roku w Kartu­
zach, interesowałam się specjalnie obeo 
nym stanem hafciarstwa w okręgu. Byłoby 
bowiem niepowetowaną stratą dla kultury 
narodowej, gdyby sztuka ludowa miała się 
wynaturzyć lub zaginąć, a w czasie wojny 
i na tym polu ponieśliśmy wielkie straty. 
Cóż sk> okazało? W ciągu sześciu lat oku­
pacji hafcieystwo prawie zupełnie zani­
kło, było bowiem i jest dziedziną wytwór­
czości raczej zdobniczą niż użytkową, a 
trudność kupna materiału i nici, brak cza­
su z powodu ubytku rąk do pracy w go­
spodarstwach wiejskich, wreszcie prześla­
dowanie ze strony Niemców uniemożliwia-

najbliższyoh? Dlaczego się nie bun­
tujemy? — Dlaczego nie wycho­
wujemy naszych dzieci w duchu za­
sad pokojowych?... „Macie wielki 
wpływ na losy świata1' — wmawiają 
nam. A jakże my wykorzystujemy 
te wpływ? Jest prawdą, że my, ko­
biety, możemy wiele zrobić, że od 
nas wiele zależy. Tylko także praw­
dą jest, że wpływ, który posiadamy, 
nie zawsze zużywamy do pobudzenia 
dla dobrych celów, A w wielu wy­
padkach karygodnie i zbrodniczo 
milczymy. Jako jedna z milionów, 
krzyczę: „Wielki Niemowo, odezwij 
się!“ Kobiety Ameryki, kobiety Ra­
dzieckie, kobiety całego świata — 
odezwijcie się! Nie chcemy już wię­
cej wojen!”

Warto, aby ten okrzyk usłyszały 
jak najszersze rzesze kobiet.

l j  jego rozwój. Niemcy istotnie prześlado­
wali ludowe hafty, koronki i stroje, jako 
niewątpliwe przejawy polskości Kaszub- 
szczyzny. Niszczono je po domach, rabo­
wano z muzeów w Kartuzach i Gdańsku, 
za włożenie stroju ludowego zabierano 
dziewczęta na przymusowe prace do Nie­
miec. Wielka miłośniczka i znawczyni haf­
tu kaszubskiego, panna Majkowska z Kar- 
zjum, siostra znanego działacza kaszubskie­
go dr Antoniego Majkowskiego, została 
usunięta z Kartuz, a je* bogaty zbiór wzo­
rów i haftów pomorskich został zniszczo­
ny. Doszło do tego, że gdy na uroczystości 
nadania aktów ziemi po zakończeniu refor­
my rolnej organizacja młodzieży wiejskiej 
„Wici“ chciała wystąpić w strojach ludo­
wych, tylko dla trzech panienek udało się 
zebrać kompletne stroje.

Kaszubski strój ludowy składa się 2  nie­
bieskiej spódniczki, białego haftowanego 
fartuszka, aksamitnego ciemnego gorsecika, 
niebieskiej chusteczki na głowę i cienkiej 
białej bluzeczki, bogato haftowanej w mo­
tywy tradycyjne, wśród których powtarza 
się często serce. Kolor niebieski — barwa 
morza i niezliczonych jezior tej ziemi 
iest ulubionym kolorem Kaszubek. Subtelne 
wzory haftów i koronek spotyka się nie 
tylko w strojach kobiecych, ale w licznych 
serwetkach, firankach, poduszkach, chu­
steczkach, zasłonkach, którymi skrzętna 1 
schludna gospodyni pomorska tak chętnie 
ozdabia mieszkanie. ,

Dziś, gdy kultura ludowa staje się w 
Polsce demokratycznej kulturą narodową, 
na rozwój rodzimej sztuki ludowej musimy 
również zwrócić pieczołowitą uwagę

Doprowadzenie sztuki kaszubskiej — je­
śli chodzi o dziedzinę haftu i koronkar­
stwa — do ponownego rozkwitu jest zu­
pełnie możliwe. Ministerstwo Rolnictwa i 
Reform Rolnych, organizując szkolnictwo 
rolnicze, obowiązkowe dla młodzieży wiej­
skiej męskiej 1 żeńskiej, kładzie wielki na­
cisk na opiekę nad sztuką ludową i jej 
rozwój. Celowi temu będą też służyć or­
ganizowane przez Wydział Oświaty Rolni­
czej Woj. Urzędu Ziemskiego Gdańskiego 
Uniwersytety Ludowe Kaszubskie w Kar­
tuzach, Sobaczu (pow. Kościerski) i Kła- 
ninie (pow. morski). Szkoły Tolnucze już 
czynne np. w Kożyczkowie, Kobyszewie, 
Parchowie, Sierakowicach, Sopieszynie, Ru- 
mii-Zagórzu, Zamku Kiszewskim, Lipuszu, 
Starym Wiecu, Małym Pałecznie iid. roz­
taczają opiekę nad sztuką wsi. W organi­
zujących się gminnych i powiatowych żeń­
skich szkołach rolniczych oraz organiza­
cjach młodzieżowych dziewczęta kaszub­
skie będą więc mogły pod fachowym ar­
tystycznym kierunkiem posiąść — prócz 
wykszałcenia ogólnego i rolniczego —- 
również i ten kunszt swoich babek i ma­
tek, tradycyjny haft ii koronkarstwo ka­
szubskie. Sądzimy, że i Związek Samopo­
mocy Chłopskiej przez swoje koła wiejskie 
zajmie- się tą sprawą. Ożywienie twórczości 
ludowej na wsi etanie stę zarazem dodat­
nim czynnikiem w życiu gospodarczym Ka­
szub, nie mówiąc już o jego znaczeniu kul­
turalnym. Opieki wymaga nietylko hafciar- 
stwo ir koronkarstwo, które nas na tytu 
miejscu ineresuje, ale i inne gałęzie prze­
mysłu ludowego na Kaszubach-



Równe prawa kobiety i mężczyzny
w projekcie nowego prawa

Wprowadzenie z dniem 1 stycznia br. 
nowego osobowego prawa małżeńskiego mu­
siało pociągnąć za sobą szereg dekretów 
uzupełnia'ących, regulujących z punktu wi­
dzenia nowej rzeczywistości społecznej i 
gospodarczej sprawy majątkowe w małżeń­
stwie, sprawy spadkowe itd.

W dniu 1 lipca 1946 r. wejdzie w życie 
aowe prawo majątkowe małżeńskie, które­
go projekt dyskutowany był niedawno na 
posiedzeniu Komisji Opiniodawczej w Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości, w obecności 
przedstawicieli mstytucyj sądowych, wybit­
nych prawników, przedstawicieli stronnictw 
politycznych, przedstawicieli duchowień­
stwa oraz prasy.

Zasadą projektu jest wysunięcie na 
pierwszy plan zasady równości obojga mał­
żonków w obowiązkach wobec wspólnoty 
rodzinnej. Obojfe małżonkowie są jednako­
wo odpowiedzialni za utrzymanie rodziny i 
wobec osób trzecich. Podstawą prawną 
dekretu jest przyjęcie zasady rozdzielności 
majątkowej w małżeństwie; znaczy to, że 
dochód z pracy należy do tego, kto pra­
cuje.

Przyjmuje &ię jednak szereg wyjątLjw 
od tej zasady; a mianowicie*, majątek oso­
bisty małżonków oraz ich wspólny dorobek 
w gospodarstwie domowym jest wspólną 
własnością, o ile małżonkowie nie postano­
wili inaczej w umowie małżeńskiej. Rów­
nież w gospodarstwie rolnym inwentarz 
nabyty jest własnością wspólną.

Dyskusja na posiedzeniu Komisji Opi­
niodawczej rzuciła ciekawe, światło na sta-

mająłkowego w małżeństwie
nowisko kobiet wobec nowego prawa, Ko>- 
biety prawniczki protestowaity przeciwko 
zupełnemu zrównaniu obowiązków żony z 
obowiązkami męża, motywując to tym, że 
faktycznie dziś jeszcze w Polsce w sze­
rokich sferach kobieta jest upośledzona w 
stosunku do mężczyzny pod względem star­
tu życiowego, poziomu zarobków itd. Dys­
kutowana była również kwestia wspólnego 
dorobku, oraz naczelna zasada dekretu — 
rozdzielczości majątkowej małżonków.

Wnioskodawcy zapowiedzieli dalsze de­
krety o prawie spadkowym i prawie za­
bezpieczającym dziecko, jako logiczne i nie­
zbędne uzupełnienie dekretu o prawie ma­
jątkowym.

Projekt nowego prawa majątkowego jest 
niewątpliwie dalszym ogromnym krokiem 
naprzód w demokratyzacji polskiego życia 
i emancypacji polskiej kobiety.

Nowoczesna kosmetyka 
w życiu kobiety

Minęły te c^asy, gdy wyrazy,, kosmety­
ka", gabinet kosmetyczny wywoływały lek­
ceważący uśmiech na ustach ludzi poważ­
nych.

Dziś, gdy udowodniono, 5e nie ma urody 
bez zdrowia, że ładna cera, blask oczu, je- 
dwabistość włosów zależne są od prawi­
dłowego funkcjonowania wszystkich orga­
nów — zadaniem racjonalnej kosmetyki 
nie jest już naiwne ukrywanie braków u- 
rody pod gęstą warstwą pudru i różu, lecz

Krawcowa Litwińska
(Ni o w  e 1 a .

— Przepraszam, gdzie mieszka tu kraw­
cowa Litwińska?

— Drugie wejście, z podwórza — była 
spowiedź.

— Na pierwszym czy drugim piętrze?
— Na pierwszym.
— Dziękuję!

. Te pytania i odpowiedzi powtarzały się 
kilkakrotnie w ciągu dnia. Krawcowa Li­
twińska miała swoim szyciem nielada po­
wodzenie. Znana była w tej dzielnicy ja­
ko świetna krawcowa. Odstawiała też swo- 
ce prace ku ogólnemu zadowoleniu klien­
teli, to też jedna, kobieta drugiej, czy to 
znajomej, czy krewnej polecała Litwińską 
jako dobrą krawcową, biorącą przystępne 
ceny za swoją robotę.

Litwińska zajmowała mały pokój i kuch­
nię w lewym skrzydle budynku z podwó­
rza. Nadwyrężone schody, podparte gru­
bymi belkami, prowadziły na piętro, gdzie 
mieszkało, krawcowa. Dum bardzo ucier­
piał na skutek działań wojennych. Zabez­
pieczono tu i ówdzie ściany, tu i ówdzie 
zamurowano jakiś otwór lub zaismarowano 
rysy w murze cementem, dach, w kilku 
miejscach uszkodzony, naprawiono.

Maszyna do szycia turkotała przez cały 
dzień do późnej nocy w mieszkaniu Li­
twińskiej. Krawcowa pracowała od rana do 
późnej nocy. Pracy miała dużo, tak, że 
chcąc podołać, pracpwała faktycznie po­
nad swe siły. Cóż miała robić. Chodziło 
nie tylko o nią, ale przede wszystkim o dzie­
ci. Miała ich dwoje. Mąż jej nie wrócił 
jeszcze z zagranicy, dokąd go Niemcy, nie­
doszli zdobywcy świata., zawlekli na rohoty. 
Nie miała o nim żadnej wiadomości, Ale 
serce, poczucie jej mówiło, że żyje i że 
wróci.

Wiedziała krawcowa, że ten okres za­
robkowania jest U tylko przejściowy, że 
troakę o zarobek odejmie jei mąż gdy

wróci. Ale napróżno czekała z dnia na 
dzień. Gdy ktoś pukał do drzwi mieszka­
nia, to jej synek, 5-letni Henryś, woła! 
zawsze; „To pewnie tatuś, mamusiu! Bo 
tatuś też tak puka."

Ale okazało się zawsze, ie to klient­
ka jakaś z przeróbką płaszcza lub sukni 
dla córki lub syna.

Krawcowa Litwińska pracowała z wy­
tężeniem wszystkich swoich sił. Z dnia na 
dzień bardziej zeszczuplała, stawała się 
bledszą, ale zacisnąwszy zęby, pracowała. 
Wszak tu chodziło o jej i dzieci byt.

Tak mijały dni. Ile to klientek prze­
chodziło sień domu, w którym mieszkała, 
ile klientek ostrożnie wchodziło na, pod­
parte belkami, zniszczone schody' i ostroż­
nie po nich schodziło. I mijał dzień po 
dniu i jeden był podobny do drugiego, jak 
jedna kropla wody, do drugiej.

Krawcowa Litwińska pracowała, nie da­
jąc sobie wiele wytchnienia i odpoczynku, 
aż sąsiadki krytykowały ten jej fanatyzm 
pracy, na co zawsze odpowiedziała uśmie­
chem. • * •

Minął tydzień. 'Otucha i nadzieja za­
częła coraz bardziej wstępować w serce 
młodej, wyniszczonej pracą, krawcowej Li­
twińskiej. Zaczęła więcej i dokładniej dbać 
o siebie, o gospodarstwo i dzieci. Zaczęła 
się stroić i ładnie dzieci ubierać. Coś jej 
mówiło albowiem, że mąż lada dzień może 
wrócić. Nadzieja, że ón rychło wróci, co-, 
raz bardziej poczęła rozpierać jej myśli, 
jej serce i wracała phzez to wesołość i. ja­
sne myśli dały jej, że patrzała na świat 
inaczej. Wszelkie czynności załatwiała 
śpiewając. Szyjąc — śpiewała, Opowiada­
ła dzieciom dużo' o tatusiu, że Już jest w 
drodze, choć do tego czasu żadnej wiado­
mości o nim nie miała.

Od klientek, dowiedziała się, że ten 
lub ów mąż, czy brat, wrócił z Włoch, czy 
Norwegii, z Niemiec czy Francji.

— 1 mój mąż wróci — rzekła wtedY.

umiejętne usuwanie wszystkiego,, co szpe­
ci twarze i postać kobiety. Dla osiągnięcia 
tego celu konieczna jest przede wszystkim 
prawidłowa diagnoza, oparta na wiedzy le­
karskiej.

Toteż lekarze chirurdzy, specjaliści cho­
rób skórnych, chemicy i higieniści współ­
pracują dziś z wykwalifikowanymi kierow­
niczkami instytutów piękności i dla tego 
kosmetyka nowoczesna w zupełności zasłu­
guje na swoje miano „młodszej siostry me­
dycyny".

Tak dużo mówi się i pisze o estetyce 
miast, ulic, wnętrz — miałaby kobieta za­
pomnieć o estetycznym wyglądzie osobi­
stym? I nie tylko kobieta. Po pierwszej 
wojnie światowej we Francji utworzył się 
związek inwalidów yojennych, a z niego 
wyłoniła się sekcja „Guenles cassees" 
(strzaskane pyski).

Związek ten korzystał w szerokiej mie­
rze z usług pewnego kosmetyka, który swo­
im kunsztem przywracał tym upośledzo­
nym wygląd ludzki i estetyczny. Obok za­
biegów* chirurgicznych stosował światto- 
lecznictwo, tatuaż (wprowadzanie barwnika 
pod skórę), masaże plastyczne, leczenie hor­
monami. Dokonywał podobno cudów.

I ten właśnie „czarodziej" był założy­
cielem pierwszego nowoćzesnego instytutu 
piękności w Paryżu — jego metody znala­
zły licznych naśladowców i dziś wszystkie 
kobiety, a szczególnie pracujące intensyw­
nie i narażone na przedwczesną utratę uro~ 
dy, mogą korzystać z -wyników badań i 
długoletniej praktyki fachowców.

Kierowniczki gabinetów kosmetycznych 
chętnie i bezpłatnie udzielaną odpowiedzi 
na każde zapytanie, skierowane do nich w 
kwestii konserwowania urody, usuwania 
jej braków itd. („Dziennik Bałtycki")

hbbbkk. mmmmmmmmmmmmmmammmmmmmmmm
— Jeśli żyje, to wróci, proszę pani — 

rzekły kobiety przeważnie. — Napewno 
wróci, choć wielu zostaje na emigracji.

— Mój mąż zawsze mi mówił, ie „będę 
zawsze dążył do domu".

— Niech się pani nie martwi.
— Nie martwię się. Czekam. Oczekuję 

go lada dzień.
*

I mąż krawcowej Litwińskiej wrócił
Cały nieomal dzień czekała Litwińska. 

Ustroiła się* włosy dała sobie wyondulo* 
wać, dzieci ubrana ładnie, mieszkanie było 
czyste, biblioteka i biurko męża uporząd- 

Jcowane, kurze starte, wszystko leżało i 
stało w najlepszym porządku.

Ale i ten dzień upłynął. Litwińska, kła­
dąc dzieci spać, siedziała aż d.o północy i 
czekała. I doczekana się tego utęsknione­
go pukania do drzwi. Serce jej zabiło 
gwałtownie, spojrzała jeszcze raz do lustra, 
nim poszła otworzyć, W ciemności klatki 
schodowej stała wysoka sylwetka jej mę­
ża w angielskim mundurze. Z bladej, dłu­
gą podróżą wymizerowanej twarzy, patrza­
ły na nią oczy pełne szczęścia i radości.

Przywitanie ,było bardzo serdeczne po 
tylu latach niewidzenia się.

— Wiedziałam, miałam przeczucie, że 
wrócisz, choć nic nie pisałeś mi, nie mia­
łam żadnej o tobie wiadomości.

— Pisałem. Pisałem kilką listów.
— To listy w takim razie nie doszły. 

Nie szkodzi." Grunt, że jesteś. — I pocało­
wała go mocno.

Litwiński oglądał się po mieszkaniu.
— Pracowałaś?
-1— Musiałam.
— Rozumiem. Ale teraz ja będę praco­

wał, zdejmu:ąc ten kłopot zarobkowania z 
twoich .bark. Przyjechałem, aby wprzęgnąć 
się w* kierat dzieła odbudowy Polski — 
rzekł zdecydowanym mocnym głosem Li­
twiński



KĄCIK O S Z C Z Ę D N E J G O S P O D Y N I
DOGOTOWYWACZ

Chleb -
podstawą naszego życia

Statystyka wykazure, że człowiek doro- 
■rfy spożywa około 100 kg chleba rocznie. 
Cyfra dość pokaźna, stwierdzająca, ie obok 
ziemniaków chleb jest zasadniczym pro­
duktem spożywczym.

Panuje ogólne przekonanie, że spośród 
pieczywa najzdrowsza jest bułka, ewentual­
nie pytlowy chleb. Takie postawienie spra­
wy jest mylne. Musimy zerwać a przesą­
dem, delikatną bułeczkę zostawić dla ludzi 
chorych. Zdrowych dorosłych, młodzież ł 
starsze dzieci odżywicie pełnowartościo­
wym razowym chlebem, Poznanie składu 
chemicznego chleba przekona nas o słusz­
ności tej zasady.

Chleb jako przetwór zbożowy zawiera 
przede wszystkim duże ilości węglowoda­
nów. Ze względu na dużą ilość skrobi, ok. 
50 proc., chleb :est cenionym źródłem ener­
gii" potrzebnej do życia człowieka. 100 g 
chleba pszennego razowego dostarcza nam 
350 kat., podczas gdy 100 kg gotowanych 
ziemniaków da;e tylko 125 kal.

Chleb posiada pewną dość dużą wartość 
białkową (ok. 7 proc ), zawiera nikły pro­
cent tłuszczu, oraz sole mineralne: wapno, 
fosfor, żelazo. Składniki ite będące budul- . 
cem organizmu ludzkiego, znajdują się w 
marnie zboża, przede wszystkim pod skórką 
i w kiełku, przy dokładnym przemiale zo­
stają wraz z otrębami odrzucone. W chle- 
bie pytlowym znajdujemy ich bardzo nie­
wiele.

Poza tym chleb jest bogatym źródłem 
witaminy B, brak której powodu'e scho­
rzenia systemu nerwowego i prowadzi do 
choroby beri-beri. Chleb razowy pszenny 
zawiera 4 razy więcej witaminy B, niż buł­
ka pszenna.

Chleb pieczony bywa zwykle na droż­
dżach lub zakwasie. Ten minimalny sto­
pień kwasowości chleba wpływa dodatnio 
na proces trawienny, byleby nie przekro­
czył pewnej normy, co się obecnie w na­
szym chlebie kartkowym zdarza.

Chleb, aby był lekkostrawny, nie może 
być spożyty wcześniej niż na 24 godziny 
po wypieku. Należy też zwrócić uwagę na 
dokładne żucie chleba, ponieważ trawienie 
chleba rozpoczyna się już w ustach pod 
wpływem pity-aliny, fermentu znajdującego 
się w ślinie.

Na zakończenie poda;ą przepis na łat­
we do wykonania w domu razowe bułeczki® 
t. zw. ..Grahamiki":

4 szklanki mąki pszennej lub żytnie' ra­
zowej, 1 szklankę płynu, 1 łyżeczkę cukru, 
pół łyżeczki soli pół łyżeczki kminku i dkg 
drożdży.

Drożdże rozpuścić z cukrem i małą ilo­
ścią letniego płynu, wlać do ogrzanej mąki, 
wsypać sól, kminek. Ciasto wyrabiać dłu­
go i dokładnie, a następnie postawić je w 
temp. 27—30 stopni do wyrośnięcia. Formo­
wać małe bułeczki, które, gdy podrosną, 
smarować wodą i piec w dobrze wygrzanym 
piekarniku ok. 30 minut.

Twoje  oczy
Samotna siedzę w nocy, wokoło burza WTe... 
Lecz serce me spokojne, bo widzę oczy Twe. 
A.ch, wy oc.Yy cudne moje,
Czerauście mi wrosły w duszę...
Czemu Ja was tylko dwoje...
Ciągle... ciągle... widzieć muszęl 
Przemija zło na święcie — wszystko prze­

minie-wraz,
Lecz niema takiej Biły — która przesłoni ml 

wasi
Luboęnira tPionłocka

Spoiac»ym obowiązkiem współczesnej 
kobiety Jest jak najdale-' posunięta oszczę­
dność opału, czy to chodzi o węgiel i drze­
wo, czy elektryczność lub gaz. Tymczasem 
gotować trzeba, a obowiązki kuchenne w 
połączeniu z kosztami opału stają się szcze­
gólnie trudne Łam, gdzie kobieta pracuje 
poza domem, lub ma małe dzieci. I opał 
i pracę oszczędzi tram — -dogotowywacz. 
Co to jest?

Dogotowywacz możemy nazwać w prze­
nośni dużym termosem. Oszczędza on mniej 
więcej 80 procent opału. Przy użyciu do- 
gotowywacza naipraktyczniej jest przygo­
tować posiłek z rana, a po powrocie z pra­
cy zastaniemy obiad gotowy. Oprócz wszyst­
kich zup można w dogotowywaczu przyrzą­
dzać wszelkie kasze, jarzyny, kompoty 1 
mięsa duszone, jak gulasz, zrazy, potrawki 
Ud. Nie można w nim tylko gotować po­
traw, wymagających mocnego ognia i szyb­
kiego gotowania, a każdą potrawę przed 
wydaniem na stół dogotować 3 minuty bez 
przykrycia na gazie lub ogniu. Każda potra­
wa, która normalnie jest gotowa po 20—30 
minutach, w dogotowywaczu musi się goto­
wać 3—4 godziny.

Jak zTobić dogotowywacz? Bierzemy dre­
wnianą skrzynię z dopasowaną pokrywą. 
Napełniamy ją bardzo szczelnie ubitym 
sianem lub skręconym w kule papierem ga-

Jak można poznać 
charakter kobiety?

Decydujący wpływ aa charakter ma mie­
siąc, w którym się kobieta urodziła
Głowili się nad tą kwestją niejedni u- 

czeni, literaci i artyści. Obecnie wielkie za­
interesowanie wzbudziły w Ameryce spo­
strzeżenia pewnego Holendra, który — :ak 
twierdzi — życie poświęcił na badanie cha­
rakteru kobiety. Dowodzi on, że miesiąc, 
w którym człowiek ujrzy światło dzienne, 
ma decydujący wpływ na jego . charakter. 
Szczególnie płeć piękna i słaba wykazuje 

od tym względem nieomylne cechy. Ko- 
ieta, urodzona w styczniu, będzie znako­

mitą gospodynią, urodzona w lutym — bę­
dzie doskonałą żoną i matką, ale przytem 
zalotną i kokietką. Kobieta „marcowa" jest 
krzykliwa, gadatliwa, pilna a zarazem nie­
dbała. Kwiecień wpływa na zmienność u- 
sposobienia kobiet. Są one niestałe i zdra­
dliwi, jak ikobiety, urodzone w marcu, peł­
ne kaprysów i niespokojnych zmian w na­
stroju. Kobiety, urodzone w ma:u, rą roz­
koszne, kochliwe, łagodne i mają dużo 
skłonności do piękna i sztuki. Czerwcowe 
niewiasty są 'gwałtowne, lubią krzyczące 
kolory, jaskrawe stroje, są lekkomyś’ne i 
awanturnicze. Urodzone w lipcu są wesołe, 
przepadają za słodyczami, i strojami. Sierp- 
niówki muszą być mocno trzymane przez 
mężczyzn, bo mają skłonność do rozrzut­
ności i lekkomyślnego życia. Kobiety, uro­
dzone we wrześniu, są poważne, dystvngo- 
wane i odznaczają się oszczędnością. Córki 
:esieni październikowej są miłe w obejściu, 
ale bardzo gadatliwe, pełne fantazji i nie­
obliczalne, przepadające za towarzystwem 
męslkiem. Cechuje te kobiety lekkomyśl­
ność, brak odpowiedzialności za czynyt bez- 
myś1ność, lubią żyć bez troski i umartwień. 
Poważne i dobre są z natury kobiety, urodzo­
ne w listopadzie, zapalają się łatwo, po­
trafią długo się gniewać, są wzorowymi 
matkami, zdobię kochać do szaleństwa i być 
wierne, .i. aż do znudzenia. Kobiety grud- 
n!owe ,przepada:ą za kosztownymi stroia- 
nri, pudrem, szminką. Często stają się rui­
ną mężczv2ny. Ogromnie .lubią niebezpiecz­
ne przygody miłosne, mają w sobie coś de­
monicznego.

zetowym, ustawiamy jeden, dwa lub tr*f 
garnki, w których mamy zamiar stale goto­
wać w dogotowywaczu i upychamy wokoło 
papier lub siano na całą wysokość garnków* 
Od szczelności tej izolacji zależy dobroć 
dogotowyw-acza. Następnie z worka lub 
płótna szy'emy materacyk, którym po na­
pełnieniu go aianem będziemy przykrywać 
dogotowywacz, na wierzch jeszcze kładąe 
pokrywę. Dogotowywacz jest gotów. Jak się 
nim posługujemy? Przyrządzamy równocześ­
nie zupę ze wszystkimi składnikami i drugi* 
danie np. kaszę, jarzyny, mięso duszone* 
kartofle (do kartofli, kaszy, jarzyn nie lać 
dużo wody). Zagotowujemy jeden raz i 
wrzący garnek wstawiamy szybko do dogo- 
towywacza, zaraz go przykrywając. Po 3—4 
godzinach potrawę wyjmu/emy, otwieramy 
pokrywę i jarzyny odparowujemy na ogniu. 
Jak widzimy, działanie dogotowywacza po­
lega na zatrzymywaniu ciepła nabytego od 
ognia. Im szczelniejsza izolacja i im szybciej 
potrawa wstawiona z ognia do dogotowy­
wacza, tym lepiej dogotowywacz działa. Pa­
miętajmy o jednym, że potrawy na skutek 
dłuższego gotowania tracą nieco na swej 
wartości odżywczej, a więc należy przy po­
sługiwaniu się dogotowywaczem uzupełniać 
jadłospis sałatami i owocami surowymi, w 
pierwszym rzędzie ogórkami kwaszonymi 1 
6urową kapustą.

Podajemy kilka dyspozycji obiadów * 
dogotowywacza na 2 garnki:

Barszcz małorosyjski. — Duszona pieczeń 
wołowa, kartofle, ogórek lub kapusta su­
rowa.

Krupnik na jarzynach z kaszą perłową, 
Dorsz smażony %z kartoflami, surowa ka­
pusia.

Żur z kartoflami — Kaszka krakowska ns 
słodko.

Zupa owocowa z makaronem — Zrazy » 
kaszą hreczaną, ogórek.

Rosół z kluskami lub makaronem — 
Sztuka mięsa w sosie chrzanowym lub ogór­
kowym, kartofle — Owoce lub kompot.

W dogotowywaczu doskonale udają się 
potrawy z grochu, fasoli, kasz i przy ich 
przyrządzaniu unikamy w dogotowywaczu 
przypalania. To tanie, proste a tak prak­
tyczne urządzenie może oddać współczesnej 
gospodyni nieocenione usługi w gospodar­
stwie domowym,

SAŁATKI
Smacznym i niedrogim urozmaiceniem 

naszych posiłków, zwłaszcza kolacji, są sa­
łatki, smaku’ące szczególnie teraz, gdy brak 
świeżych jarzyn i surówek. Podaję kilka 
łatwych przepisów.

Sałatka a kartofli I selerów (doskonała 
i zdrowa). Nieobrane kartofle wymyć, osolŁć 
i ugotować. Potym' wystudzić, obrać i po­
krajać w kostkę. Wziąć o połowę mniej se­
lenów niż kartofli. Oskrobać je, wymyć, o- 
solić i ugotować. Gdy są miękkie, ostudzić 
i też pokrajać w kostkę. Dodać zielonej pie­
truszki, soli i cukru do smaku, wymieszać 
i podać zimne, doprawiwszy ewentualnie 
octem i oliwą.

-Sałata z kartofli. Ugotować kartofle w 
łupinach w ocolonej wodzie; jak ostygną, 
pokra ać w plasterki i zmieszać z pokraja­
ną drobno cebulką. Doprawić do smaku so­
lą, cukrem i octem.

Sałata z suchej fasoli. Fasolkę ugoto­
wać w osolonej wodzie, dodać sosu z octu 
musztardy, soli i cukru.

Sałatka mieszana. Ugotować kartofli, 
marchewkę, buraczek, selerę, fasolki, dodać 
cebulę, trochę kwaszonej kapusty, ogórek 
kwaszony, jabłko, marynowane grzybki, kor­
niszony, jajko gotowane na twardo t— c.o 
mamy w domu. Wszystko pokrajać drobno, 
doprawić solą, cukrem i octem, ewentual­
nie musztardą, ułożyć na salaterce w kształ­
cie piramidy.


